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ZaKulisodHi sra niemiecka.
G abinet berliński, który w ostatihcli czasach 

musiał połknąć niejedną gorzką pigułkę niepo 
wodzenia, odniósł, a raczej pragnie odnieść obe
cnie snkces w spraw ie m arokańsk ie j, k tó rą  
wszelkieim siłami pragnie zamącić na niekorzyść 
F ra n c ji. J a k  wiadomo, oa chwili g jy  Mulej 
H and ogłosił się sułtanem, Niemcy popierali go 
otw arcie i skrycie, a. to z tego powodu, że p ra
wowity sułtan Abdu! Azis cieszył się pro tekcyą 
F iancy i. Ju ż  w maju b. r., gdy Mulej Hafid 
wysłał do Europy posłów sw oich, ażeby pozy- 
akać uznani? mocarstw , podpisanych na tra k ta 
cie v,’ A lgenras, gabinet berliński był jedynym, 
który posłów samozwańczego Sułtana przy jął na 
urzodowem posłuchaniu.

Było to  13 m aja b. r. Rząd niemiecki oświad
czył wówczas, że przy jął posłów Mniej Jlafida 
jako  osobistości, nie m ające charakteru  urzędo
wego, ażeby zaś posłuchanie nie posiadało cechy 
w y b itn e j, kanclerz Rzeszy niemieckiej polecił 
załatw  enm te ( spraw y jednemu z sekretarzy  
łe g a c y i, a  więc podrzędnemu urzędnikowi dy
plomatycznemu. Naó wczas imieniem rządu nie
mieckiego odpowiedział ów sekre tarz  legacyjny, 
że Mniej Hafid nic je s t osobistością, uznaną 
przez praw  > międzynarodowe, skutkiem  czego 
gabinet berliński zastrzega sobie wolność, czy 
i kiedy ma podnieść kw estyę uznania Mulej 
Hafida wobec mocarstw, podpisanych na tra k 
tacie w Algeciras.

Obecnie uznał gab inet berliński, że nadeszła 
sposobna chwila do podjęcia wspomnianej sp ra
wy. Mulej Hafid zajął stolicę k ra ju  Fez i wy
dał posłom swoim polecenie, ażeby zawiadomili 
c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  że w M aroku pa
nnie porządek, że wszędzie zostali ustanow ieni 
gubernatorow ie z ram ienia nowego su łtana  1 że 
w ogóle cały ap a ra t rządowy spełnia należycie 
swe Innkcye. Mniej Hafid tak  szczegółowo przed
staw i1 s tan  rzeczy w Maroku, że naw et nie za
pom niał o środkach żywności, k tóre  w Fezie, 
jego zdaniem, otrzym ać można po norm alnych 
cenach. _ W  piśmie swojem do rządu niem ieckie
go powiada Mniej Hafid: „Liczę n a  p o m o c  
N i e m i e c  w  zaprow adzeniu porządku wr Ma
roku".

Nie zawiódł się Mulej Hafid Cesarz niemie
cki, k tó ry  ju ż  raz  w  sposób rów nie sensacyjny, 
jak  n ietak tow ny wnnęszał się osobiście do sp ra
wy m arokańskiej, kiedy przybył do Tan gem  i 
tam zapew m ał M arokańczyków o swojej pro- 
tekcyi, k tó rą  pragnie ich otoczyć, otóż cesarz 
W ilhelm skwapliw ie spełnił obecnie życzenie, 
czy prośbę Mulej Hafida i dał odpowiednie in- 
s irn k c y e  kanclerzow i, ks, Biilowowi. J a k  donosi 
pOlnrzęaowa „Norddeutsche Aflgemeine Ze.itung", 
organ kanclerza, gabinet berliński zawiadomił 
przez swoich dyplom atycznych przedstawicieli 
rządy państw , podpisanych na  trak tac ie  w  A l
geciras, ż e  s z y b k i e  u z n a n i e  s u ł t a n e m  
M u l e j  II  a t i d a , zdaniem gabinetu berlińsk ie
go, m o ż e  j < d y n i e  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  
u s p o k o j e n i a  Mar oka .  Równocześnie do
nosi « Times" z Tangern, że rząd niemiecki 
przedsięw ziął kroki, ażeby Mulej Haiidowi oka 
zać sw oją przyjaźń, a  przedewszystkiem  udowo
dnić, że Berlin  pierwszy uznał go sułtanem. 
G abinet berliński w ysłał w tym  celu swojego 
Konsula d ra  YasseTa z T angeru  do Fezu na 
dw ór Mulej Hafida.

Zbytecznem byłoby zaznaczać, że akcya Nie
miec skierow ana je s t przeciwko Francyi, a  pod
nosi to p rasa  francuska wbrew uspokajającym  
doniesieniom agencyi H arasa , jakoby gabinet 
berlińsk  nie miał ukrytych celów, w ysyłając 
do Fezu swojego konsula. Niezaprzeczenie i rząd

niemiecki przysporzy F ra ilcy i z togo powodu 
niejedną trudność, ale gabinet parysk i z góry 
przytępił ostrze broni niemieckiej, gdy miano
wicie po klęsce Aodul Azisa i obwołaniu suł
tanem  Mulej H afida oświadczył notablom w Tan- 
gerze, iż nie mięsza się do spraw  dynastycz
nych w M aroku Nic tedy nie stoi na przeszko
dzie uznaniu Mulej H afida przez F raacyę , k tó
ra  zresztą ma skuteczny w rękach środek, aby 
poskromić zbytnią jego przyjaźń dla B e;lina, 
a  chęć robienia trudności rządowi francuskie
mu. — Mianowicie F ra n c ja  może każdej chwili 
zażądać od Mulej H afida zapłacenia kosztów 
w ypraw y francuskiej do Casablanki, a  że kosz
ta  owe wynoszą 120 milionów franków , których 
Mulej lla tid  na turaln ie  n ie  posiada, więc ule
głość jego dla F ra n c ji  je s t koniecznością. Z a
ciągnięcie na ten cel pożyczki w Niemczech, 
nawret gdyby ją  kapita liści tam tejsi zrealizowali, 
byłoby dla Mulej H afida klęską, gdyż skarb  
m arokański nie podołałby ciężarowi zw rotu i 
oprocentow ania tak iej sumy, a nałożenie nowych 
pouatków1 na  -ludność z tego ty tu łu  w jednej 
chwili skończyłoby się u tra tą  dotychczasowej 
popularności nowrego snltana. Abdul Azis miał
by utorow aną drogę do powrrotu na  tron.

T ak  więc F ran cy a  zabezpieczyła się należy
cie w M aroku, a  ma jeszcze w  odwodzie tra k 
ta t  w Algę ci ras, korzystny dla niej.- Gdyby zaś 
przyszło^ do zwołania nowej konferencji, w ta 
kim razie gab inet beilińsk i byłby z pewnością 
jeszcze więcej odosobniony, niż na k on ferencji 
w A lgeciras. — Na zakulisową g rę  niem iecką 
F rancya może spokojnie spoglądać.

Z T u ." c y i.
(Znaczenie polityczno pożaru Konstantynopola, jego przy
czyny. — Pożar, jano ilustracya. dawnych rządów. —

Turcy wobec pożaru. — Straże ogniowo tureckie).
Olbrzymi pożar Konstantynopola, największy, 

jak i w ydarzył się wogóle w ostatnich 25 latach 
ma niew ątpliw ie doniosłe znaczenie polityczne i 
to bez względu na to, czy wywołali go najem ni 
podpalacze w ceh-ich reak c ji, czy też wybuchł 
on zupełnie przypadkowa. Polityczne znaczenie 
tej katastrofy  polega na tem, że rząd mlodota- 
recki stanął nagle przed nową, nieoczekiw aną 
trudnością, ja k ą  stanow i dla niego konieczność 
zaopiekowania się kilkudziesięcioma tysiącam i 
ludzi, którzy  pozostali bez dachu i chleba, W ia
domo zaś, że głodno tlam y da ją  najchętniej 
posłuch wszelkim agitatorom  i najłatw iej dają 
się pchnąć w kierunku, w którym  w skaże się 
im rzekomych sprawców ich nieszczęścia.

P ołożen ie g ab in e tu  K iam ila-paszy  n ie  było 
też wobec tego pożaru godnem zazdrości. I  ty l
ko niezm iernej sprężystości i energii rządu z je 
dnej strony, a zdum iewającej dojrzałości polity
cznej mas zawdzięczać należy, że katastro fa  ta  
nie pociągnęła za sobą nowej k lęski w postaci 
rew olty zrozpaczonych fłnmów i bezcelowej, 
kw aw -ej rzezi,

Sam pożar —  ja k  się obecnie z opowiadań 
korespontentów  gazet, k tórzy  byli jego św iad
kami, okazuje —  był ja sk iaw ą  ilnstracyą  po
rządków, w1 których znajdow ała się Turcya, 
w-zględnie je j stolica za czasów starego syste
mu Jak  wiadomo, spłonęła cała niem al tu recka 
część m iasta. .Test to olbrzym ia dzielnica, prze
cięta mnóstwem krzyw ych, w ąskich i fataln ie 
brukow anych ulic, zabudowanych drewnianemi, 
kilkupięt) owemi domami. Cała m asa nliczek, 
bram  przechodnich, jak ichś przejść powikłanych, 
czynią z te j dzielnicy praw dziw y lab iryn t, w k tó 
rym potrzeba się urodzić i wyróść, aby się módz 
w nim jako tako oryentowmć. Nic też dziwnego, 
że w godzinę po wybucha pożarn ogromna prze

strzeń k ilku  kilometrów kw adratow ych, zapeł
niona domami, s ta ła  w ogniu, k tóry  z niesły
chaną szybkością przem ieniał w perzynę cało 
ulice. W szystkie ulice, prow adzące do tego pie
k ła  zaległ nieprzeliczony tłnm, ■ Ladzie _ gaduł!, 
krzyczeli, w yw ijali rękam i i przechodzili z miej
sca na  miejsce bez wszelkiej potrzeby i sensu.

R atunek  polega! na  tem, że na widok zbliża
jącej się fali płomienia, tiara ocł.ota.ków  rzucał 
się do zagrożonych demów, z  k tórych po chwili 
zaczynał się sypać grad  najrozm aitszych przed
miotów Meble, lustra , naczynie, dywany w yrzu
cano bezłaunie n a  ulice, gdzie połowa tego wszy
stkiego rozbijała się i łamała na drzazgi, drugą 
zaś połowę niszczono przy pizenoszenut na miej
sca przed ogniem rzekome bezpieczno. Przeno
szeniu rzeczy uskuteczniali c-homalowio, którzy 
w podskokach p rzetrą  ..sportowy wali stosy tego 
dobytku na odległość jakich  czterdziestu k ro 
ków, - .ażeby po upływie jak ich  dwudziestu mi
nu t przenosić jo pod naporem ognia o dalszych 
40 kroków.

Zdum iew ająca była rezygnac ja , z jaką  zaró
wno w idzow ie, ja k  poszkodowani przypatryw ali 
się katasi rofie. Nikomu nie przyszło na mysi, 
aby  spróbuv. jć  umiejscowić pożar przez szybkie 
zburzenie kilkudziesięciu domów. — Pogorzelcy 
z całą  w łaściw ą Turkom  powagą i flegm a prze
nosili powoli swoje rzeczy. —  A o tem, że im 
jest przykro, można się było dowiedzieć tylko 
z (iągłego cmokania, któiem  w yrażali swój żal.

Z okazy i pożarn zajaśn iała w całej pełni nie
słychana w prost indolencya, głupota i niosuniien- 
ność dawnego rządu, który w olbrzymicm, na 
poły drewnianem  mi< ście. nie zdobył się naw et 
n r zorganizow anie jak ie j tak iej s traży  ogniowej, 
mimo, że pożary są w K onstantynopolu zjaw i
skiem niemal codzienuem 1

Is tn ie ją  w praw dzie w Konstantynopolu dwie 
straże ogniowe rządow a i ochotnicza, ale obie 
kw alifikują się raczej do operetki, niż do ga
szenia pożaru.

Rządowa s traż  ogniowa, przystro jona w  ja 
skraw o fan tastyczne uniformy i zdumiewające 
ogromem kaski, ma w szystkiego dwie sikaw ki 
typu najzupełaioj archaicznego. O drabinach, 
wężach, hakach, a naw et siekierach do rozrąoy- 
w ąnia wiązań niema mowy O szybkości zaś, 
z jak ą  straż  ta  podąża na  m iejsce pożaru, mo
żna nabrać wyo'or«ż< uia z faktu, że zawsze w 
tak ich  razach poprzedza ją  trębacz, k tó ry  przed 
oddziałem straży  postępuje pieszo, dmąc co 
chwila z w ielką powagą w jak ąś ogromną, za 
śniedzialą trąbę. Siedzibę sw oją ma s traż  ognio
wa na końcu Pery, skąd na miejsce pożaru jest 
dobrych pięć kilometrów. M ożna sobie w y o b ra
zić, ile czasu  po trzebow ała  na przebycie te j dro
gi s traż  ogniow a, którą  poprzedzał w jej pocho
dzie pieszy trębacz, k tó ryby  wszcdkie przyspie
szenie kroku uw ażał za nie dające się pogodzić 
z jego w ysoką godnością.

S traż  ochotnicza przedstaw ia się jeszcze go
rzej. Składa się ona z w yrzutków  społeczeń
stw a, którzy, widząc ogień,' zaczynają biegać 
po ulicach, opętańczo wrzeszczeć i kraść, jak  
kruki. Doszło do tego, że obyw atel konstan ty 
nopolitański więcej obaw ia się tej s tiaży  ocho
tniczej aniżeli ognia, którem u zresztą  ci dziw- 
wnego nabożeństw a ochotnicy nie w PI o zrobić 
mogą złego . swoi orni małenii ręcznemi sikaw 
kami.

Jeżeli się doda do tego, że K onstantynopol 
nie ma wodociągów, że beczkowozy są  także 
nieznane i że wodę nosić potrzeba konewkami, 
to wówczas stan ie  się zrozumiałem, ja k  było 
możliwem, że w stolicy padyszacha mogło w 
ciągu k ilkunastu  godzin spłonąć 6000 wielo
piętrow ych domów, że pizeszło 80.000 m ieszkań
ców pozostało nagie bez dachu i chleba,

E Fr&ncyL
(.Teszoze O. G. T. — Nieudany strajk powszechny. — 
'irbBitowania i strajk, w Yignens. — Nowa „Luiwika 
Michel". — Kampania żywiołów reakcyjnych. — Pour 
lo roi de... France. — Stanowisko rządu. — Między ocyi- 

lą a Charybdą. — Enuncyacya Pelietanaj.
W ypadki wywołano krw aw enn zajściam i w 

D race i 1 i Yillbneuve-Saint-Georges, nie p rzestają  
kłopotać rządu, niepokoić francuskich „burżu
jów " i reutierów , zajmować żywo opinii pnbli 
cznej i prasy. Po zajściach w okolicach Yigneus 
i w ynikłych stąd  aresztow aniach. 0 . G. T. nie 
dała otlrazu za w ygraną i wezwała w szystkich 
robotników  P aryża do s tra jk u  powszechnego. 
J a k  wiadomo, s tra jk  ten zrobił zupełne fiasko, 
oprócz części robotników  elek trjw m , zecerów, 
pracowników żeglugi parow ej na  Sekwanie 
(wszyscy już powrócili do pracy) i niektórych 
poszczególnych małych grup, wszyscy pracow ali 
i życie P ary ża  szło normalnym, zwykłym, spo
kojnym, a  raczej niespokojnym  torem. To skon
sternow ało trochę naw et najbardziej zaawanso
wanych w k ierunku rewolucyjnym  syndykali 
stów. zwłaszcza, że naw et kon ferenc ja  zarzą
dów w szystkich federaeyj i syndykatów , zwoła
na dla omówienia syfuacy: i ew entualnego we
zw ania całej F rancy i cło s tra jk u  powszechnego, 
nie dała żadnych wyników, a nad kwest,vą s tra j
ku powszechnego naw et na  niej nie głosowano. 
Również apel do w szystkich giełd pi acy na  pro
w incji, w ydany przez C, G T. i F ederacje, syn
dykatów  dep. Sekwany, a  w zyw ający je  do je 
dnoczesnego urządzania mitingów, protestujących 
we w szystkich m iastach F rancyi, _ak dotąd, 
oprócz rdatonicznych wyrazów sym patyi dla C. 
G. T. i zam ieszek  v niektórych miejscowościach, 
zwłaszcza pomiędzy już stra jku jącym i (& naw et 
bomb, w praw dzie ty lko  -prochem napełnionych, 
jak w jednej z fab ryk  tkack ich  koło Besaucon) 
nie dał żadnych innych rezultatów .

Tymczasem aresztow ania agitatorów  i działa
czy syndykaliziiiii trw a ją  dalej. Po aresztow a
niach w Paryżu, nastą tu ły  aresztow ania na  pro- 
wiacyi. W ysłany  do V illeneuve- Sain t -G oorges 
spec ja ln y  sędzia śledczy m. Regim anset, doko
nał nowych aresztow ań między robotnikom , ce
mentowni i kamieniołom >w w okolicach \ig n e u x , 
gdzie s tra jk  wciąż trw a 1 obejmuje wciąż nowe 
tabryki. Między innemi aresztow ał on tu  gw ał
tow ną i nam iętną ag ita to rkę  . działaczkę syn 
aykallzm u Mario A udorc, znaną w szerokich 
kołach robotniczych więcej pod bojowym pseu
donimem: Louise Michel. Ja k ie  będą losy wszy
stk ich- tych aresztow anych, przesądzać trudno. 
O rgana reakcyjne, szowinistyczne i klerykalno- 
lojalistyczim  wzywaj’ą rząd do zastosow ania 
względem nich najsurow szego z odpowiednich 
§§ ustaw y karnej, to  je s t kilku la t w ięzienia i 
następnie deportac ji. Przedew szystkiem  zaś na
wołują do zaml- nięcia Giełd Pracy, zwłaszcza 
w Paryżu, dla uniemożliwienia zbierania się i 
naradzania  się „anarchistów". T en ostatn i pro
je k t wywołał już  naw et w ydanie przez „Luion 
des Syndicats" odezwy, naw ołującej do w ybu
dowania w łasnego gmachu, w którym by się było 
niezależnym od rządu i municypałności, kosztem 
300 tysięcy franków , n a  co fed e rac ja  robotni
ków1 budowlanych zadeklarow ała już 50 tysięcy, 
»yndykaliści s tan ą  się więc „proprietaires". — 
Oprócz prasy, przeprow adzają żywioły reakcy j
ne ta k ą  sam ą kam panię w ciałach rep rezen ta
cyjnych. tv  zapadłych kątach  B retan ii i Nor- 
mandyi, gdzie m ają przeważające wpływy, for
su ją  w radach  m unicypalnych, departam ental
nych i t. d. uchwały, Dawołujące rząd do zasto
sow ania „najostrzejszych środkow ". T ak ą  uchw a
łę. powzięła na przykład  rad a  dep. Calrados — 
W ogóle, żywioły te, k tóre  od czasów rozbicia 
„bloku lewicy" w zrosły bardzo w- siłę, m arzą

0 tem, aby konflikt pomiędzy robolnikam i i rzą
dem możliwie zaostrzyć, a p rzy  powstałym  ogniu 
zamieszek albo i buntu  upiec sw oją pieczeń... 
Zdaje im się, że F rancuzi dość już znudzeni re
publiką, zniechęcą się w ten  sposób ostatecznie 
do rządów republikańskich i że tem samem pra- 
cu ją oni „pour le roi de F ra n c e " , tymczasem 
kto wie, czy nie „de P russe" raczej.

Rząd jednak  tych prowokacyj i podżegali 
zbytnio do sarca  nie bierze. A resztu je w praw 
dzie poszczególnych przywódców, ale represy; 
względem całych syndykatów  stosować nie cl.cn 
J e s t  on w dość kłopotliwem położeniu J a k k a l 
wiek Clemenceau mężnie w yrzekł kiedyś de 
przedstaw icieli C. G. T  ,,Nie stoimy po te j 
samej strom o barykady", to  jednak  radby  on,
1 słusznie, aby tej barykady  wcale nie było 
I  m e powstrzymuje go w tym względzie sama 
ty lko  „rew olucyjna" przeszłość w łasna i kole 
gów z gabinetu, ja k  np. B rlm ufu , co mu insy
nuują organa reakcyjne, lecz tro ska  o repub li
kę i jasny  pogląd na  sy tu ac ję . W ie on debrze, 
że dalsze rep resje , zam iast uspokojenia tlałyby 
w prost przcciwmy sku fek Ju z  zaraz po zaj
ściach w Yigneux, wiele federaeyj i syndyka
tów1, któro dotąd nie należały’ do C. G. T. dla 
je j zbyt skrajnego kiernnku. zdeklarow ały swo
je do niej przyłączenie —  nuędzy innemi po
tężna „F edeia tion  nationale des syndicats des 
m lneurs", licząca przeszło 60 000 członkowi S to
sowanie więc dalszo środków1 g\\ aitownyeh, wy
wołałoby tylko jeszcze w iększa konsolidację  ży
wiołów rew olucyjnych i an tim ilitaryrznycłi, uto
rowałoby drogę ich propagandzie i pogłębiłoby 
jeszcze rozdział między k lasą  robotnicze a rzą
dem re p u b lik i, co wyszłoby niezawodnie na 
szkodę republice i na pożytek re a k c ji. G dy zaś 
oprócz tego czuje „obowiązek stania n a  straży  
porządku, bezpieczeństw a i im ienia obyw ateli", 
zmuszony jest do nadzwyczaj oględnego postę
powania i law-iiowama pomiędzy Scyllą rew olu
cjonizm u 1 Charybdą re a k c ji.

Rozgłasza też n? w szystkie strony  uspokaja
jące deklaracye takiego samego charak teru  M i
n is te r rolnictw a Ruau na bankiecie, wyaanym  
przez m unieypalność B agnezes de Luchon, na 
którym  prócz m in istra  handlu GruppTego było 
wielu senatorów1 1 depntowanycn, wygłosił me
wę, w k tórej obok -zapewnia* o „utrzym aniu 
porządku w wolności" oświadczył, że „rząc 
składa się % wypróbowanycli republikanów " i 
zdecydowany je s t iść drogą spraw iedliw ości 
społecznej i dem okratycznych reform. Jedno
cześnie zaś „dla Europy" widocznie, były mini
s te r m arynark i 1’elletan, um iarkow any radykał, 
zostający w bliższych stosunkach z gabinetem, 
ogłosił w „Zeit," w iedeńskiej a rty k u ł o obecnej 
syt.iacyi, zaw ierający  prograir rządu. W  a rty 
kule tym, po w ykazaniu k o n i e c z n o ś c i  
s t ł u m i e n i a  s t r a j k ó w  i zamieszek i u sp ra
wiedliw ienia go, mówi, że w łaściw ie niebezpic- • 
czeństwo jakiegoś przew rotu społecznego nie 
istnieje, gńyż b , łby on szkodliwy dla sam ych 
robotników.

W idoczne jest, że jeżeli przywódcy rew olu
cyjnego syndyKalizmu przekonani zostali osta- 
tmemi w ypadkam i, że na rewolucyę społeczną 
jest jeszcze przynajm niej cokolwiek zawcześnie, 
to i rząd trzeciej republiki nie zam ierza wcho
dzić na drogę 1 represyj, przeświadczony jest 
bowiem, że repub lika dem okratyczna nie może 
się utrzym ać bez spraw iedliw ego uw zględnienia 
interesów  k las pracujących.

Położenie w Persy!.
Zwycięstwo ruchu konsty tucyjnego w T u rc ji, 

jak  było do przew idzenia, m e pozostało bez

Tadenu KonczyusbI.

Głót szczęścia.
P o w i e ś ć .

47 (fiąg dalsty)
—  V yczeku je ie! pragnijcie! pożądajcie! — 

szeptają.
—  Chwila nadchodzi... w  lo t ją  chw ytajcie.
— Nie posiądziecie jej, minie, m inie bezpo

wrotnie!
—  Ach, pozapom inajrie o waszych dómacli,

0 w aszych frasunkach, o waszych m ęnach i cier
pieniach.

— Nie tu ta j pora na  nie —  nie tu ! nie tu!
—  Ręce wyciągnijcie... a  może w ram iona 

wasze upadnie ziszczony sen... o kró'owiczu, o 
królew nie, o młodej rozkoszy, o złotym wy- 
wczasie!

Tylko chciejcie! chciejcie! ty lko wierzcie 
w nas, w w aszych cherubinów...

V Ll' pląsam y koło was, ale nas nie
w rtzic  11 m e słyszycie, nie cznjecie... depczecie 
nas, żabi lacie nas...

A le otc nasza goazina radości n ad esz ła .. 
więc w yryw am y się z pod waszych nóg. więc 
w ykradam y si^ z waszych zgrzytliw ych piersi 
więc uciekam] z waszych ciał powiązanych
1 ja k  motyli rój nganiam y nad  kw iatam i wa
szych głów.

—  Do nas! do nus wszyscy! do nas zmę
czeni! płaczący! zabnani! m artw i!

— Do nas, wy, iron ić in i panowie i panie! 
wy, s ta tu ę tj skrzywione, kw aśne i zrezygno
w ane!

—  Do nas, młoaziucńne dz^w ozęta, k tóre

nie zaznałyście południowego słońca miłości i 
pieszczot pod baldachimem palm tajem niczych.

—  Do nas, wy, piękne m ężatki, k tó re  n  icie 
sny o grzechu odkapiającyra..,

—  Do n a s , starcy i młodzi, posznkUjący 
bram Sezam a i legendy o odalisce Wschodu...

— Dam y wam w szystkim  radość długiej se
kundy, niezapomnianej a  wyczekiwanej — da
my wam czar zapom nienia! damy wam w ręce 
nitkę do lab iryn tu  serc. .

— O pieśni weselna! o radości zm artw ych
w stania! o w iekuiście młoda miłości! w tan! 
w tan!

— Czas! czas! północ nadchodzi'
—  Ew o! Ewo! sasiad oczami całuje tw e ra 

mię!
Adamie! A dam ie' Ona m a m askę na 

tw arzy a tw arz w rumieńcach!
l ółnoc! godzina nadchodzi! pęknie sznur 

i popłyniecie la lą  na  olbrzymią, pustą  scenę!
—  Szczęście! szczęście! ś w i a t ł o  bucha!
—  Słyszycie m arsz tryum falny! słyszycie 

zbliżającą się sekundę mocy rozkosznej?!
—  W ytężcie ram ion splot! uderzcie w dzwo

ny1 serc! w promienie zbrójcie wzrok...
—  Dokonywa się tajem nicza chwila!
—  O statn i akord!... ona jest . taż... tuż!!
Alma s ta ła  odurzona w zbitym  tłum ie T rzy 

mała silnie pod rainię Madzię. 1 żarna maska, 
k tó rą  włożyła na tw arz, łasiła  ją  —  paliła 
biała tun ika G reczynki. złotym szlakiem  przy
chwycona na brzegach —  cięży1! je j na głowie 
bogaty splot włosów.

Niewypoy iedziane zdenerwowanie ogarnęło 
ją. D rżała.

— Co ci jest, Almo? — szepnęła Madzia.
— Nie wiem, nie wiem Sama siebie nic po

znaję.
—  To minie. Zmęezenie

—  Madziu, ja  w ybuchnę płaczem
—  Ależ najdroższa... k tóż widział! T rzeba 

panow ać nad sobą. Tobie właśnie, zabaw y po
trzeba! m afia : przełam ać ten  żal, be inaczej 
zginiesz. Życie do żywych należy.

—  W iem, wicru, mówię to sobie w ostatnich 
czasach po sto razy  na  dzień —  pragnę zm ia
ny, oczekuję jakiegoś ocalenia i boję się go!... 
A teraz ta  pieśń sw aw olna ta k  mię rozdrażni
ła ; te  oczy mężczyzn, tzyhające na  każdy  ruch... 
ten  szept p iagnien ia , który  wszędzie słyszę, k tó 
ry wszędzie unosi się... tak  n a  mnie działają, 
że drżę.

—  J a k a  ty jesteś wrażliwa. B aw  się i nie 
bierz tego ta k  do serca. Z abaw a to słońce dla 
nerwów.

— Ach! Madziu, jak  p ragnę tego słońca! 
ale ono nie przy jdzie1, bo tego słońca niem a na 
ziemi! Czekam na nie, iak  w y wszyscy, ale cze
kam  w ta k  strasznem  skupieniu, że ono musi 
stać się mojem nieszczęściem !

—  M ajaczysz!
—  Może, może, Madziu, ale ja  wiem, żo za 

wiele p ragnę i dlatego nin będzie mi nigdy do
brze

—  Dziecko jesteś, w ra aiwc i w ystraszone. 
N ajlepiej nie myśl o tem. Baw się. jeżeli mo
żesz, całą duszą. Ożywisz się, uspokoisz nerw y 
i przekonasz się, że znowu nie je s t tak  źle na 
świecie, jak  ty  myślisz.

W  tej samej chwil: zalrolysał się olbrzymi, 
zbity  tłum  i rnszjT ku scenie.

— Chodźmy -— rzekła  M adzia —  skończyło 
się przedstaw ienie. T eraz zaczyna się w łaściwa 
zabaw a. A 'mnś, głowa do góry1

Olszakowa uścisnęła je j rękę i zaśm iała się 
przez Izy.

Chodźmy — pow tórzyła z podnieceniem w gło
sie —  może ta  wśród w as wyzdrowieję!

—  Evoo vita , piękna Greezynko — 'zaczepił 
tą  rosły mężczyzna, popraw iając e r ik ie i  — chodź 
i podziel ze inną twój czas i tw oje piękno.

Alma zaśm iała się nerwowu.
—  Z drogi, Słowianinie —  odparła, nie za

trzym ując się przy nim an i na  chwilę —  w1 mo
jej Heiladzie krótkowzroczni; skubali pierze.

—  H ahańa —  zaśmiali się chórem stojący w 
pobliża mężczyźni — usłyszał, o co prosił. Przy 
nas zatrzym aj się, piękna maseczko... P rzy  nas 
b ;dzie  ci bezpiecznie i ciepło.

—  Zima w ojczyźnie waszej —  odparła A l
ma —  szukam moich wolnych braci.

—  A  tyżeś w olna? —  zerzepił ją  szczunły 
blondyn, zastępując drogr —  żc nam mówisz 
o twoich wolnych braciach ?

—  Z dalekich stron przybyła —  broniła ją  
M adzia —  więc razi ja  zatawm wasza.

— P u ry tan k a! neofitka! cyganka ' liahaha! 
a p o s to łk a '— posypały się w yarzykn ik  .

W ym inęły  się zwinnie z tłumu, k tóry  koło 
nich zacieśnia się coiaz bardziej.

—  W idzę mojego męża — rzekła Madzia, po
p raw iając m askę na  tw arzy  —• pode-dźmy do 
niego. P y ta j go, Almo, czy jnż zgubił swoją 
troskę  niebieskooką. T roska — to ja. Pyfcąjj go, 
co lepsze, koń, czy kobieta — p a s ja m i lubi ko
mo —  i pytaj jeszcze, kiedy ucieknie za g ra 
nicę z H iszpanką, ffisapanko, to P nna, 1>.,a  
się w nim kocha po uszy. P racuje 11 nas w1 iu
rze fabrycznem.

  Dobrze —  odszednęła Anna.
Zdaieka zaczepiła Iiarszyca.
—  Stój, domowy królu. Kocham się w tobie.
— J a  Fikże —  odparł —  jeżeli podniesiesz 

maskę i przekonasz mnie. że nie masz lat. sześć
dziesięciu.

—  Nie t ia p  się o mój wiek, kochanie. Miłość 
w każdym  w ieku je s t dobra. Zgnb najpierw

sw oją troskę  niebieskooką i pomóż mi dźwigać 
brzemię lat.

— Moja troska sama się gubi, ile razy  ty lko 
zechce —  odciął się —  a  tobie, Greezynko, 
głos drży, widocznie nie masz zębów.

—  Lepsze mam zęby od tw oich koni, fabry
kancie garnków , najlepszy aowód, cię gryzę, a 
ciebio konie z g r /ść  nie mogą...

— O Gorgono grecka —  zemścił się —  nuę 
chłopak stajenny nie ożeniłby się z to lą , bo 
masz język żmii.

—  Zapraw iłam  go sobie na  niedoszłych ado
ratorach moich greckich wdzięków1.

—  Pokaż n.i choć ind er twój wdzięk —  nie- 
fałszowany.

—  H iszpanka gotow a to zrobić, zatem śpiesz 
się i uciekaj za granicę, póki nie dojdzie do 
la t moich.

Obie zaśm iały się na  cały głos 1 poszły da
lej wr tłum.

— Bodaj ci Posejdon unieruchomił język 
trójzębem ! — w ykrzyknął za nią L a r zyc wc-

S°ł̂ l  Spieszmy się —  zawołała M adzia —  do
strzegalń Napoleona Gotów nam uciec. Tłum 
masek go opadł. Ten jest w opałach. Chodźmy 
mu na ratunek.

— Cudowne maseczki — odcinał się Boro 
niecki nagabującym go kobietom —  w szyst
kie mię pytacie o ostatnią moją miłość,..

M aski jedna przez drugą wołały:
: — Spow.adaj się, złouzYńco!

— Kogo wywiozłeś do H uty Szklanej?
_—  W czoraj w A lejach emabiowałeś rudowłosą 

piękność!
— L isty  kochanek sprzedaje na  pudy i pro- 

ai, ażeby jeszcze więcej pisały do niego!
—  M ateryalista!
— A ntychryst! '■ (C. ó n.)



Nr 4U5.

V p j7 ru  na sioeanki w Persyi. W ieści o tem 
Rwydąst»rie dodały rozbitej partyil rew elacyjnej 
g$og&} i eaei gi.. W edług najnow szych doniesień 
n ich  rew o k w y p y  wzmaga się w całym kraju. 
W  T t b r i a ,  w tem  głównem ognisku opozycji 
przeciwko aDsolutjzm owi szach a , wódz rew olu
cjonistów  S a ta  Chan je s t  panem sy tu a c ji i że
lazną ręki* u trz jm u je  porządek. Tuż pod mia
stem stoi w praw dzie jeszcze Korpus szach a , li
czący 3000 ludzi i dw anaście dział pod dowódz
twem gubernato ra  A in ed D an ie li, lecz S ata  
Chan przeciw staw ić mu rzekomo może pięcio
tysięczny hufiec z pięciu działami. T am tejszy 
„endżumen", c z jh  klub konsty tucy jny  zaw iado
mił konsulów, ze aż do chwili zw ołania nowego 
pai lam entu uw aża się za najw yższą wiadzę w 
mieście i prowincyi. Równocześnie rozpoczął on 
rokow ania z gubeinatorem  Ain ed Daulehem 
celem przyw rócenia normalnych stosunków, lecz 
rokow ania  te  się rozbiły. A in ed D auleh we
zw ał wówczas w szystkich Europejczyków , ażeby 
opuścili Tebris, gdyż zam ierza bombardować to  
miasto. Zanim atoli zdołał w ykonać tę groźbę, 
sam zaatakow any został przez rewolucyonistów, 
którzy wojskom jtg o  zadali ciężkie stra ty . Tak 
na razie p rzedstaw ia się sytnacya w tem mieście.

Z Dżulfy w perskim  K nrdystanie donoszą, 
ze tam  zbuntow ały się przeciwko rządom  sza
cha w szystkie plemiona kurdyjskie. Zbrojne od
działy tych szczepów uw ięziły urzędników  sza
cha, zajęły  budynki rządowe i zburzyły pałac 
gubernato ra  Safriego S .ntana, który  uciekł. I tu 
przyszło do krw aw ego s ta rc ia  nn^dzy pow stań
cami a wojskitm  rządowem. Szejkowie zbunto
w anych szczepów dom agają się natychm iasto
wego zwołania „medżilisu" (parlam entu) i ośw iad
czają, że aż do te j chwili nie będą uznawali 
w ładzy szacha.

Podobnie groźnie wzmaga się ruch rewo! u 
cyjny w Szyrazie i Kerm auie. W edług depeszy 
korespondenta „Beri. T a g e tla u u "  m iasto K tr-  
man je s t zupełnie w rękach  rewolucyonistów. 
G ubernator i inni urzędnicy szacha zbiegli, 
w k eg ab ern a to r został zab ity  Na czele ruchu 
rew olucyjnego sto ją  tu  S aw ar i R adym  chan, 
k tórzy  tw orzą w całej prow incyi kom itety re 
wolucyjne.

N atom iast w stolicy Persyi w T eheran ie  pa
nnie jeszcze p a rty a  reakcyjna, k tó ra  rozw ija 
żyw ą a g ita c ję  przeciw ko zwołaniu nowego par
lamentu. A g itacyą  tą  k ieru je  duchowny szeik 
Fażlollah, który codziennie w wielkim mecze
cie Dżumai w y g a sz a  płomienne kazan ia  prze
ciwko rewolucyi, kończące się apoteozą szacha 
i jego „miłości do naroda perskiego". Fazlollah 
w yzyskuje zręcznie nienaw iść, jak a  w praw o
wiernych kołach muzułm ańskich panuje prze
ciwko sekcie Babisów, i przedstaw ia zwolenni
ków  k o n sty tu c ji jako człunltów tej sekty. Za
m ierza oa nadto zbierać podpisy pod petycyę 
do szacha, aby zniósł konsty tucyę i nigdy już 
nie zwoływał parlam entu.

R ew olucjoniści są na  ra  ie bezsilni wobec 
te j agitacyi, lecz już podobno tw orzą nowe spi
ski, w erbują zwolenników i przygotow ują się 
i tu  do nowego zbrojnego pow itania.

t a  v Ji?
l Taiw ersviet w Jenie, który bm. obenodził 350 

letn ią rocznicę swego powstania, znaczenie swe za
wdzięcza głównie temu, iż przy n.m znajduje się 
seunnarynm pedagogiczne, pozostające wyłącznie 
pod zarządem senatu uniwersyteckiego oraz 8 kla
sową szkołę, odpowiadającą w przybliżeniu naszej 
szkole wydziałowej, lecz z planem nauk tak orygi
nałom}, iż nawbt w  samej Turyngii trndnoby zna
leźć sikołę dragą w ten sam sposób urządzoną.

Dość wspomnieć, iż dzieci, wprawdzie pro testan
ckie, gdyż te  stanowią większość, przez cztery 
pierwsze la ta  nauki nie nczą się wcale religii, lecz 
dwie godziny tygodniowo przeznacza się dla nich 
na pierwszym stopniu na opowiadania bajek, odpo- 
w.ednicn ich wiekowi, które stanowią punkt wyjścia 
dla kształcenia uczuć moralnych. Na klasę II  przy
pada Rooii»<m Kruzoe, na I I I  podania ludowe, a na 
IV Nibeinngi i (iudrnn. Naukę katechizmu rozpo
czyna się dopiero w V roku.

Ciekaw szem jest jeszcze i to, iż cały pierwszy 
r*>K nauki uważać raczej należy za rok przygoto
wawczy. 16 godzin tygo łniowo obraca nauczyciel 
na zaznajomienie dzieci z rzeczami z ich najbliż- 
»sego otoczenia, posługując się przy tem metodą 
Herbar**. Każdą rzecz przerobioną uczniowie już 
w 1 roku illustru ją z  pamięci na papierze ołówka
mi kolorowymi, .obierając sobie za tem at pewien 
moment dowolny z m ateryałi dopiero co przerobio
nego. W  ten sposób dzieci kreślą to, co czują; 
a choć z początku rysunki te, to . raczej parodya 
rysun tu , to przecież m ają one tę dobrą stronę iż 
odzwieretadlają psychiczny rozwój dziecka i uczą 
je —  myśleć. Tym tokieiu posługuje się szkoła 
przez la t 4  i przygotowuje młodzież do właściwego 
rysunku z natury, kto'ry w szkole tej rozpoczyna 
łlę  dopiero w 5 roku nauki.

Sztukę czytania i pisania przysw ajają sobie dzieci 
dopiero w drugim roku.

To też przed 20 jeszcze la ty  powstały przy tym 
uniwersytecie pierwsze kursa wakacyjne, przeważnie 
dla nauczycieli, pod kierunkiem dra Reiua, wvJa- 
wey wielkiej eimyklopedyi pedagogicznej. K ursa te 
w  b. r. liczyły bardzo pokaźną liczbę słuchaczy, bo 
a i  623.

Do ich rozwoju przyczynił się w pierwszym rzę
dzie Karol Zeis3. Założony przez niego w r  1346 
mały w arszta t przyrządów optycznych, znanych o- 
fceonie w całym świeeie, wzrósł pod kierunkiem E r
nesta Abbego do takich rozmiarów, iż przemienić o 
go w r. 1889 w wielką fabrykę. W łaściciel z.zekł 
się wszystkich dochodów, część czystego rocznego 
sjfcku przeznaczył po wieczne czasy na podniesie
nie oświaty ludowej, oraz uposażenie uniwersytetu, 
resztę zaś rozdziela się z końcem roku każdego 
między robotników, którzy są niejako i akcyona- 
ryuszam i fabryki.

Z funduszów .Zeissa powstał w Jenie już nieje
den gmach publiczny, jeśli wspomnę tylko o budo
wie wspaniałego domu ludowego (Yolkshaus) z bar
dzo obszerną czytelnią publiczną, oraz ogromną bi
blioteką ludową, liczącą przeszło 20 .000  tomów, 
z której każdy robotnik bezpłatnie korzystać może.

K ursa wakacyjne w Jenie, a zwłaszcza pedago
giczne, m ają już swoją wyrobioną opinię wśród ca
łego św iata cywilizowanego. Znajdziesz to obok 
Niemca i Francuza, Anglika i Amerykanina. P rze
w ażają W ęgrzy, Szwedzi, Duńczycy i Holendrzy, 
fam a Holandya w 0. r. wysłała tu  na własny koszt 
35 sił nauczycielsKich. I  nic dziwnego. W szak pro
gram tegoroczny obejmował 7 różnorodnych dzia
łów, 60 tematów, a wykładało 48  profesorów, zna
nych powszecunie w świeeie naukowym.

Obok przyrody, pedagogii, psyohologii, bygiouy, 
historyi i języków nowożytnych wprowadzono w t  r. 
po raz pierwszy wykłady z ekonomii społecznej, o- 
raz z polityki kolonialnej Niemiec.

Główną jednak atrakcyę dla cudzoziemca stanowi 
zawsze dział pedagogiczny, .o raz wzorowe lekeye 
praktyczne z każdego prawie przedmiotu, wchodzą
cego w zakres nauki szkolnej, prowadzone przez 
doborowe siły nauczycielskie, ze zastosowaniem n a j
nowszych metod nauczania.

U niw ersytet tutejszy  upraw ia również na witdką 
skalę eksperym entalną psychologię dziecka, gdyż po
siada odpowiedne i obEzom e, na ten cel zbudowane 
kliniki, przeważnie z fundacyi Zeis3a.

Nie zapomniano również o dzieciach umysłowo 
upośledzonych. D la nich utworzono osobny zakład 
pod zarządem dra T riiptra. Zbudowany za miastem, 
wśród wspaniałych lasów teryngskich, zakład ten 
posiada 4-klasową szkołę z odpowiednim planem 
nauk, a młodzież pozostaje tu od 6 do 24  czasem 
roku życia, dopóki nie rozwinie się do trgu  stopnia, 
iż moża się oddawać jakiem uś zawodowi p rak ty 
cznemu. Dla młodzieży zupełnie chorej na umyśle 
istn ieją  osobna przytułki. -

Wspomnieć tu  jeszcze muszę o asiłowaniach se
natu uniwersyteckiego, zwłaszcza w ostatnich latach, 
zaprowadzenia „Mannheimskiego systemu nauczania", 
gdzie o rganizacja klas poszczególnych polega na 
grupowaniu uczniów według stopn a uzdolnienia. 
Stopni takich je st trzy, a każdy z nich ma swój 
odrębny plan nauk. W szystkie klasv są mieszane, 
tj. chłopcy i dziewczęta uczą się razem. System ten, 
jakkolwiek przyjął się już w wielu prowinoyach, a 
zwłaszcza bawarskich i wydaje wcale dobre rezul
taty , ma on przecież wielu przeciwników, naw et 
wśróJ samych Niemców.

Mimo to przyznać należy, iż nie brak tu dobrych 
chęci, by wszystkie zdobycze najnowsze na polu dv- 
daktycznem zastosować praktycznie. Nasza najwyż
sza m agistratura szkolna z niemałem zaiuteresowa 
niem śledzi ten ruch i jnż od szeregu la t wysyła 
tu ta j po kilka sił nauczycielskich ua dalsze sludya. 
W  b r. z Galicy i kurs ter ukończyli: pp. Mikulski 
z Krasowa, Mandyczowskl, profe3or z Tarnopola,, 
Niżankowski, dyrektor szkoły żeńskiej z Jaworowa, 
oraz podpisany.

Rzeczą przyszłości będzie zaznajomić w odpowie
dni sposób szersze w arstw y społeczeństwa z tymi 
nowymi prądami, oraz zaszczepić na gruncie polskim 
to, coby przynieść mogło prawdziwy pożytek szkol
nictwu naszemu

Jenn, w sierpniu 1908.
B . Bieder.

"T
m o w a  a  i  p  o  b  m  a . Czw artek, 3 W rześnia 1&0S.

cciia latnie.
Kpyn ica , 30 Bierpnia

Sezon drugi po dwumiesięcznem gwarnem i buj 
nem istnieniu minął A z ostatniomi dniami jego 
życia poczęła Krynica szybko się wyludniać. Tak 
szybko, że dziś na deptaku chwilami zupełnie pu
sto, a wcześnie juz, bo o 10 wieczorem na ulicach 
widać tylko pojedyncze postacie, powiacające do 
domów z jakiejś rozrywki, koncertu, party  i brid- 
gb’a, czy fantastycznego spaceru.

W  ostatnie dni głównego sezonu Krynica żyła 
gorączkowo, ze względu na koniec wakaoyj w tem
pie przyspieszonej) Co dnia afisze zapowiadały 
najrozmaitsze rozkosze. "Więc 18 sierpnia uroczy
ście obchodzono 78 rocznicę urodzin cesarza Fran 
ciszka Józefa. Deptak zawieszono różnokulorowemi 
lampionami, domy rządowe iluminowano, w kiosku 
muzycznym kapela zdrojowa g rała  do późnej nocy, 
a na deptaku szalała niezDyt hygieniczna walka 
kor.fettiowa. Dnia 19 koncertowali z dużem powo
dzeniem doskonała pianistka z W arszawy, p. K. 
daczynowska, : i dekiamator Chmieliński, artysta  
teatru  lwowskiego, dnia 21 zaś odoył się koncert, 
z udziałem pp. W rońskiego i Karszo Olszewskiej, 
urządzony ku uczczeniu jubileuszu rządów cesarza. 
Ostatnie dni pobytu dramatu lwowskiego w K ry
nicy przyniosły d; rekcyi sukces m ateryalny, a rty 
stom zas pewne laury artystyczne. Dnia 26 dra
mat lwowski „Ślubami panieńskiemi" uczcił ćwierć 
wiecze, które minęło od chwili, gdy artyści lwow
scy po raz pierwszy zagościli na sezou letni do 
Krynicy. Z ówczesnego zespołu dram atu pozostają 
dziś w składzio tea tru  lwowskiego pp. Hierowski, 
W alewski i Wysocki,

W  ubiegłym tygodniu urządzono na deptaka „we
necki wieczór maskowy". I na nim bawiono się 
doskonale, a  spory dochód przypadł na cel budowy 
pomnika Kazimierza Pułaskiego w Krynicy. Dziś, 
dzięki zapobiegliwości dr Kmietowi icza, przewodni
czącego kumitetn budowy tego pomnika, komitet, 
posiada przy drodze ku Tyliczowi spory kawał 
gruntu, na którym wśród drzewek znajdujo się 
niewielki, starannie utrzym any kopiec.

Zabawy taneczne w środy w klubie towarzyskim 
i w niedzielę, inieyowaue przez zarząd Krynicy, 
parę pikników, czwartkowa baliki dziecinne nie 
mniej jak  wszystkie festyny udawały się w osta 
tnich tygodniach wybornie ku zupełnemu zadowo
leniu tak kuracyuszy, jak  i in sty tu c ji i funduszów  
lia których cele je  urządzano. Najwięcej pieniędzy 
w ciągu drugiego sezonu zebrano na łaciński kościół 
i ufunduwanie samoistnej parafii w Krynicy, dalej 
na kolonię wakacyjną dla dzieci, łacińską ochronkę, 
bndowę lecznicy sezonowej i utrzym anie statuy 
Matki Boskiej w parku.

Śmiech i oklaski rozbrzmiewały w sali teatralnej, 
nabitej po brzegi, w niedzielę na wieczorze Adolfi
ny Zima_er, Nie starzejąca Bię diwa operetkowa 
odśpiewała cały szereg wesołych, frywoinych trochę 
piosneczek, z werwą i świeżym humorem. Sekun
dowała matce dzielnie p. Helena Rapacka artystka 
teatru  krakowskiego, która w ystąpiła również w 
charakterze śpiewaczki i odtworzyła z finezyą i wdzię
kiem kilka piosenek, znanych nam z krakowskich 
„Figlików". Powiódł się nieźle wieczór monologisty 
Wróblewskiego, urządzony w dzień poprzód w sali 
willi „ 3 2 0 3 “, na czwartek zapowiedział wieczór 
transform acyjny A rtu r Zawadzki.

Pod znakiem więc humoru w stąpiła K rynica w 
sezon trzeci, poważniejszy i mniej hałaśliwy, sezon 
skrupulatnej i planowej kuracyi. A ziazd gości na 
miesiąc wrzesień stosunkowo bardzo liczny.

Pogoda ostatnie dwa tygodnie przeważnie dopi
sywała, diatogo też miejsca snacerowe i wycieczko
we, jak  szczyt góry parkowej, słotwinka, Józefówka, 
Rumanówka, Kopciowa, Urdy werch, wodospad 
„Czarnego potoku" i Jaw orzyna były licznie odwie
dzane. B eta .

K r o n i k a .
K ra k ó w , 3 września.

Sprawy miejskie. W czoraj po południu odbyło 
się posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod przewodni
ctwem r. m, prof. dra Domańskiego. Sekcya po roz-

pbtrzeniu wfikslców m agistratu y rty sn a ła  dodt kowe 
kredyta na oayncaanie m iasta za rok 1907, a to 
t a  pokrycie zwiększonych wy datków, z powodt klęsk 
śniegowych, jakie nawiedziły mi a ś to w  miesiącach 
zimowych b. r, Sekeya wybrała delegatów, którzy 
wraz z prtzydyum  miasta m ają przeprow adzi ro 
kowania r  konwentem 0 0 ,  DominiKanów w sprawie 
budynków koło kościoła św. Idziego, w myśl uchwały 
Rady m iasta z dnia 23 lip ta  I r

Następnie zatw ierazira sekcya nowe linie regula
cyjne dla ulicy św. F ilipa i dla ulicy Brzozowej, 
celem wyrównania krzywizn tych ulic, a zarazem 
poleciła magistratowi, aby w spraw ie rozszerzenia 
i uregulowania ulicy Podbrzezie, oraz otwarcia ob
jazdu koło synagogi, porozumiał się ze zborem 
izraelicktm i właścicielem sąsiednich realności.

Wycieczka pedagogów węgierskich w  Krako
wie. Dzisiaj przybyła do Krakowa wycieczka 36 
pedagogów węgierskich z Pesztu pod przewodnic
twem profesora uniw ersytetu p. Kocha. W ycieczkę 
powitali na dworcu delegaci krajowego Związku 
turystycznego, oraz imieniem gminy m. Krakowa 
sekretarz m agistratu, p Edward Kubalski. Dzisiaj 
goście węgierscy zwiedzają miasto, po Doludniu 
udadzą Bię do W ieliczki, a ju tro  po południu wy
jadą do Zakopanego.

Kraków W cyfrach Sprawozdanie miejskiego 
biura zdrowia za ostatni tydzień zeszłego miesiąca, 
to jest oa 23  do 29 sierpniu przedstaw ia się na
stępująco: ogólna liczba ludności m. Krakowa wy
nosiła 105 912, w tem 6049 wojska. Liczba uro
dzin wynosiła 52, w tem 24 cnłopców i 28  dziew 
cząt. Skonów ogółem było 34, w tem miejscowych 
tylko 19. Jako  przyczynę śmierci z chorób zaraź
liwych notuje urząd zdrowia w 9 wypadkach g ruź
licę, w 3 wypadkach dławiec i błonicę, w 2 w y 
p a d ł  a c h  s z k a r l a t y n ę .  Inne zgony spowodo
wane zostały różnemi dolegliwościami Iud uwiądem 
starczym.

Wogóio wykaz powyższy świadczy nader korzy
stnie o zurowotnosci K ratow a.

0 oolskie cenniki na kolejach. „Kur. warsz."
zamieszcza następujący artykuł: p. t. „Niedbalstwo 
galicyjskie". Zdawałoby się, że Polacy w Galicyi 
korzystają z praw swoich oa każdym kroku i nie 
pozwalają cudzożiemeom na lekceważenie języka 
polstiego w swoim kraju. Tak przecież nie jest.

W  wagonach restauracyjnych w pociągach po
spiesznych, jadących przez całą Galicyę od je j g ra
nic zachodnich przez Lwów do Czernlowioc, na- 
próżno podróżny szukałby cennika w języku pol
skim Niema go wcale, natom iast Polacy galicyjscy 
posiłkują” się bez szem rań.a cennikiem niemieckim. 
Tak samo rachunki restauracyjne wpisywano są w 
języku niemieckim, chociaż pociągi pospieszne na
wet w bezpośredniej kom unikacji B erlina z Kon
stantynopolem jadą dłużej przez ziemię polską, niż 
przez niemiecką. Co większa; w tych pociągach są 
nawet wagony kolei niemieckich z napisami ru- 
munskiemi —  niema tylko napisów polskich. Nie
ma ich, gdyż n ik t się o nie do te j pory nie upo
minał

Ze to upominanie się może wywrzeć skutek po
żądany, dowodzi przykład Przed kilku tygodniami 
członek redakcji „K uryera warszawskiego", p. X., 
znalazł się w wagonie restauracyjnym  pociągu po
spiesznego, jadącego z W iednia do Lwowa. Służący 
podał mu rachunek niemiecki.

—  Proszę mi to przetłumaczyć, gdyż nie jestem 
obowiązany rozumieć tego, co pan napisał.

Służący w te j chwili spełnił żądanie.
—  Dziwi mnie, że tu pozwalają sobie na poda

wanie rachunków niemieckich —  odezwał się p. X. 
do siedzącego obok redaktora jednego z dzienników 
lwowskich.

—  W agony te utrzym uje Towarzystwo między
narodowe —  brzmiała odpowiedź.

Bardzo pięknie, ale język niemiecki nie jest 
międzynarodowy, i mniemam, że gdybyście upomi
nali się o to, aby w wagonach restauracyjnych w 
Galicyi były cenniki pobkie, przvnaj'muiej obok 
niemieckich, i aby Polakom wydawano rachunki 
polskie —  niezawodnie zarząd wagonów zastoso
wałby się do tego żądania tak, jak to przed chwilą 
uczynił s łu ż ą c y  z moim rachunkiem.

—  To taka drobnostka!
—  Nie, to nie drobnostka, to pozwalanio na le

kceważenie naszego języka za nasze pieniądze. A po
nieważ, redaktorze, mówisz, że to drobnostka, nie 
weź mi za złe, że via „R uryer W arszawski" spró
buję skłonić was dc przeprowadzenia tej sprawy. 
Skoro wam n ik t nie może zabronić upominać się
0 swoje prawa, skoro was n ik t za to nie ukarze, 
obowiązkiem waszym je st starać Bię o to, aby 
AVarszawiak na ziemi galicyjskiej nie był zmuszony 
brać do ręki cenników niemieckich.

Rozmowa się urwała.
Słowom korespondenta warszawskiego przyznać 

musimy słuszność najzupełniejszą. Byłoby istotnie 
rzeczą pożądaną, aby dyrekeya kolei wezwara To
warzystwo międzynarodowe wagonów o zastosowa
nie się do słusznych życzeń polskiego ogółu 

Z konserwatoryum m uzycznego . W pisy do kon- 
serwatorym Towarzystwa muzycznego w Krakowie 
odbywają się codziennie w godzinach od 12 — 1 
trzed południem i od 4  —  6 po południu. Nauka 
obejmuje następujące przedmioty: fortepian, organy, 
skrzypce, śpiew chórowy, solowy (na wyższym kur
sie śpiewu solowego sceny z oper prof. Horbnwski), 
kościelny i liturgikę, teoryę muzyki i historyę mu
zyki. Opłata wynosi od 60 K do 300  K rocznie, 
stosownie do kursu i przedmiotu.

Z te a t ru  ludowego. Dzisiaj we czwartek drugi
1 ostatni występ gościnny p. A. Siemaszki w 3-a- 
ktowej komedyi i Aleks. hr. F redry  p. t. „Damy i 
h ażury".

Na sobotę przygotowujo te a tr  ludowy nowość, 
cieszącą się powodzeniem na scenach teatrów ludo
wych p. t.: „Jarm ark  małżeński", krotochwila w 3 
aktach J . Okonkowskiego. W  sztuce tej wystąpią 
w główniejszych rolach pp. Konarski, Sarnowski, 
Modzelewski, Dębuwicz, Gawlikowska, Konarska, 
Zielińska, Chrapczyńska, Kolman i i.

Zniszczone plony. Jeden z oby wateli, który przy
był dzisiaj do Krakowa z okolic'’, opowiada o nad
zwyczajnie bolesnych skutkach tegorocznych de
szczów. Plony niemal doszczętnie są zniszczone, a 
właściciele większych gospodarstw, jak  n. p. dwór 
w Balicach, sprzedają wyrośnięte zboże włościanom 
za najniższą cenę, bo po 12 koron za pełną furę. 
by tylko mieć pole wolne pod przyszły zasiew. Jak 
się dowiadujemy, włościanie chętnie kupują ofiaro
wany sobie produkt, który w naturalnej cenie ko
sztowałby po 40  koron za furę, gdyż spodziewają 
się część kupionego zboża uczynić zdolnem do nży- 
tku, a za słomę spodziewają się także pewnej 
kwoty.

£ kraju.
Ze szkolnictwa na Sląsk.U „Dziennik Cieszyń

ski" donosi, że w Chybin, Zarzeczu i W . Górkach

mają być zutrakwizowane szkuły w najbliższym 
czasie. W  sprawi& tej donosi „Gwiazdka Cieszyń
sk a": „Co do Chybia, to niestety  je s t to prawdą, 
ale nie wina to chłopów, lecz urzędników arcyksią- 
żęcych z tamtejszej cukrowni, którzy zawładnęli 
wydziałem gminnym. Przeciw tej uchwale wniesiony 
został rekurs do śląskiej Rr.dy szkolnej krajowej. 
Co do Zarzecza, to wiadomość „Dziennika" je st zu
pełnie bezpodstawną. Co do W ielkich Górek, nie 
otrzymaliśmy stam tąd żadnej wiadomości, sądzimy 
jednak że i tam  też nie grozi żadne niebezpieczeń
stwo". Śląska Rada szkolna Krajowa zwróciła Bię, 
jak  donosi „Opa^sky Tydennik", do śląskiego W y 
działu krajowego z prośbą o zaopiniowanie, jaki 
według jego mniemania, polski czy czeski język na 
leżałoby zaprowadzić w niemieckich szkołach rea l
nych na Śląsku i czy nauka jednego z tych języ
ków mogłaby być udzielaną, jako obowiązkowy, czy 
też tylko nadobowiązkowy przedmiot. W reszcie za
pytuje Rada szkolna W ydział krajowy, czy byłby 
skłonnym, wobec tego, że wprowadzenie nowego ję 
zyka do szkót realnych, jako przedmiotu n a ni i ,  za- 
leżnem jest od uchwały sejmu, przedłożyć sejmowi 
śląskiemu odpowiedni projekt ustawy. W ydział k ra 
jowy, wstrzymując się od wydania jakiejkolwiek 
opinii w sprawie wprowadzenia języka polskiego 
albo czeskiego do szkół realnych, zawiadomił jedynie 
Radę szkolną, że przedłoży pismo je j sejmowi. 
Wobec antysłowiańskiej większości w Sejmie ś lą 
skim, można jnż dzisiaj sprawę wprowadzenia ja 
ki fgokoiwiek ze słowiańskich języków do szkół real
nych na Śląsku, uważać z góry za przesądzoną na 
niekorzyść Polaków i Czechów.

WyroK Śmierci z  Rzeszowa piszą nam W  sp ra
wie Michała Kota, oskarżonego o zamordowanie żo 
ny, zapadł wczoraj wyrok, uznający Kota winnym 
zbrodni morderstwa i zasądzający go na ś m i e r ć  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Tyfus plamisty panuje w powiatach: bobreckim, 
buczackim, horodeńskim, kałuskim, kam.oneckim, 
liskim i peczenizyiiskim. W  tygeuniu od 8  do 15 
sierpnia zanotowano tam 27 wypadków w 12 gmi
nach.

Samobójstwo Z miłości. W  Krakowcu zastrze
lił się onegdaj 20-letni młodzieniec, stuuent praw a 
na uniwersytecie lwowskim, Teodor Kaliniak. Do 
samobójstwa skłoniły go dwie przyczyny: nieszczę
śliwa miłość i brak środków do życia. Wieczorem 
togo dnia brał on udział w przodstawieniu am atoi- 
skicm ruskiej sztuki „Ukradzione szczęście" i ode
gra! bardzo dobrze rolę Nikuła Zapurożnego, a po 
przedstawieniu wyszedł w pole za miastowi zastrze
lił się.

Kronika Sportowa Bardzo pocieszającym obja
wem szerzącego się zamiłowania do sportów na pro
wincyi były nrządzoLe z inieyatywy czytelni im. 
Borelowskiego i dzięki gorliwym zabiegom arch ite
kta p. Osińskiego, zawody pieszo-kolarskie w Prze- 
m jślu, które o ty le większy interes obudziły wśród 
tam tejszej publiczności, że brali w nich udział tak 
że młodzi, a już pewną markę sportową posiadający 
młodzi sportamem ze Lwowa, R ezultaty  zawodów 
b jły  następujące: I. Bieg pieszy nowieyuszów na 
500 m., 3 nagrody; Skopał (Lwów, „M araton") 1, 
Olko („M araton") 2, Osiński Ad. 3. II. W yścig ko
larski nowicyu3zów na 500 m., 3 nagrody: Roki
cki 1, Śliw iński 2, Bystrzycki 3, Ar.druszek 4.
III. Bieg pieszy na 700 m., nagroda pań: Adamski 
(Lwów, I. L. K. P. N.) 1, Klimek 2, Fdwardo- 
wicz 3. IV. Bieg kolarski o mistrzostwo Przem y
śla, 4  kim., 3 nagrody: Solakiewicz (Tarnów) 1, 
Cziuar (Przemyśl) 2, Osiński Józef (Kraków) 3
V. Bieg pieszy o mistrzostwo Przem yśla na tysiąc 
motrów (zamiast proponowanych pierwotnie 2OU0 m.), 
3 nagrody: Adamski (I. L. K. P. N.) 1, Skopał 
(„M araton") 2, Klimek 3, Fdwardowicz 3. IV. Bieg 
pieszy na 100 m., 3 nagrody: Skopał („M araton") 
1, dalej Czinar, Olko, Popiel. Zawody wobec bar
dzo licznej publiczności odbyły się na szosie Krze
mienieckiej. Oby były dobrym początkiem jak n a j
szerszego a rzetelnego zamiłowania do sportów wśród 
tam tejszej młodzieży. - ,

Za kilka dni rozpocznie się w Petersburgu nie
zwykła „wycieczKa" turystyczna na samochodach, 
na przestrzeni 10 tysięcy wiorst na Petersburg, 
Rygę, Berlin, Brukselę, Faryż, Lion, Niceę, Genuę, 
Wenecyę. W iedeń, Rygę, z powrotem do P eters
burga. Do wycieczki tej zapisali się dotychczas: 
Nagel, Lobiediew, Jefrc-n.

Jfcdenastoietni chłopiec —  mordercą. W  Kar-
pówce, pocia tn  borodeńskiego, jedenastoletni Kar- 
pow sk i, obrażony na jedną z ro b o tn ic , zaczaił się 
i położył ją  trupem z Droni, którą wziął ze ściany 
w mieszkaniu rządcy, poczem powiesił b ro ń  n a  
miejsce i najspokojniej w świeeie się oddalił. Gdy 
zbiodnię wykryto, mały morderca o zn a jm ił, że wcale 
swego postępku nie żałuje.

Morderstwo czy wypadek. W  miejscowości ką
pielowej Solce na Bukowinie zdarzył się w ubiegłą 
niedzielę, tj. 30  z. m. straszny wypadek. Przed nie
spełna dwoma tygodniami przybył tam z Suczavry 
kontroler podatkowy Ililberf, na zastępstwo bawią
cego na urlopie tamtejszego poborcy. P. H ilbert był 
zapalonym myśliwym i w czasie swego krótkiego pobytu 
w Solce z zamiłowaniem sport ten uprawiał. W  nie
dzielę o godzinie 8 rano zarzucił strzelbę na lamię 
i w ybrał się do pobliskiego lasu, odległego od Solki 
zaledwie dwa kilometry. W  chwili, gdy dochodził 
do lasu, z gęBtwiny padł strzał i p. H ilbert ugo
dzony kulą, na miejscu padł trupem. Gdy w go
dzinę po wypadku przechodził tamtędy pewien wło
ścianin, zastał biedaka leżącego na ziemi już nie
żywego. Kto go zastrzelił, pozostanie tajem nicą, 
gdyż na miejscu wypadku nio było nikogo. N !e w ia
domo, czy jest to ak t zemsty osobistej, czy też za
strzeli! go któryś z kłusowników, biorąc p. H ilberta 
za leśniczego. Przypuszczają także, że p. H ilbert 
padł ofiarą pomyłki i że zastrzelił go ktoś ze słu
żby lasowej.

S tr ie r r  w nu rtach  rzeki. Z Czerniowiec donoszą-. 
Dnia 31 z. m. dwóch młodych jparobczaków zaję
tych przy wożeniu piasku kąpało się w Prucie w po
bliżu miejscowości Lenkowce pod Czerniowcami. W 
czasie kąpieli odeszli od brzegu i natrafili na głę- 
biznę, a ponieważ obaj pływać nie umieli, prąd ich 
uniósł i nim pracujący w pobliżu robotnicy z po
mocą im nadbiegli, obaj utonęli. Nazwisk ieli do
tychczas sprawdzić nie zdołano

Zapowiedzi nowych gw ahow  niemieckich 
Z Bogumina donoszą, że „Sokół" tam tejszy urzą
dza w niedzielę, 6 bm. wycieczkę do Szonyehla, 
gdyż, jak  wiadomo, władzo nie zezwoliły na odby
cie jej w Boguminie, Niemcy mimo to uspokoić się 
nie chcą i przygotowują się do nowej prowokacji. 
„Nordmark" bogumiński robi przygotowania celem 
n rzy lzm ia  napadu na pochód sokoli, a  Niemcy 
czują się rozzuchwaleni ostatnim  „sukcesem" w Gru- 
szowie.

Ze świftfa.
Decyzya o tw a-c ia  politechniki warszawskiej-

„Nowa G azeta" dowiaduje się" z wiarogodnego

zrodła, że zapadła już decyzya, aby z początkiem 
roku akademickiego otworzyć w W arszaw ie in sty 
tu t politechniczny.

Z Łodzi. (Nowa kolej elektryczna. — Nowe sto
warzyszenie. —  Szkoły elem entarne w Łod?., —  
Aresztowania).

— Tow. kolei elektry cznych podjazdowych Ł ódź— 
Zgierz— Pabjanice, przystępuje do bt iowy odnogi 
do Aleksandrowa; koszt budowy wyniesie 400.00C 
rubli.

—  Komisya guberniaina do spraw  stowarzyszeń 
zatw ierdziła ustawę Stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy pracowników tram wajów miejskich i ustawę 
Stowarzyszenia oświatowego „ W iedza".

— Liczba szkół elem entarnych miejskich, znaj
dujących się pod zawiadywaniem polskiej komisyi 
szkolnej, wynosi zaledwio 21 o 42 oddziałach. Ze 
szkół tych, w myśl ostatniego rozporządzenia w ła
dzy, ograniczającego liczbę uczących się w każdym 
oddziale, korzystać może tylko 2200  dzieci. Wo
bec tego, postanowiono prowadzić naukę w szkołach 
elementarnych na dwie zm iany; w ten snosób licz
ba dzieci, kióre będą mogły pobierać nauki począt
kowe, zwiększy się w dwójnasób, czyli, że wynosić 
będzie 4400

— Z pośród 12 zabójców m ajstra  fabryki K ut
nera, F ranciszka Pleśniewskiego, aresztowano a’Czo- 
ra j 7-miu. Dwóch z pośród zabójców suacono juj 
poprzednio 3 zaś dotychczas się ukrywa. Ujęto ró
wnież zabójców robotnika Ma’ca, zabitego przed 
paroma dniami.

—  W  fabryce K indiera w Pabjanicach, aresztowano 
30 robotników z wydziału przędzalni, którzy do- 
biowolnie porzucili pracę; inne oddziały fabryki 
pracują normalnie. - - - .

Szalony komisarz. W e Frankfurcie nad Me
nem dostał nagle obłąkania komisarz policyi Graf- 
funder. Aresztował jednego polieyanta i „skazał" 
go na 25 lat. więzienia, a następnie wystosował do 
cesarza depeszę, iż dał dymiayę wszystkim polieyan- 
iom w państw ie i skazał ten na długoletnie wię
zienie. Cesarz nie powinien w żadnym wyno^iru 
dać się nakłonić do ich ułaskawienia, gdyż l() 
banda opryszków najgorsz°go gatunku, Nieszczęśli
wego osadzono w domu obłąkanych.

Powietrzem przez kanał Lamanehe Z P aryża
donoszą, że ks. Bołotow ma podjąć próbę dostania 
się za pomocą aeroplanu z Francyi do Anglii przez 
kanał Lamanehe. Aeroplan do tej podróży zbudo
wany został w faDryce Voisma, posiada motor o sile 
100 II. P . i poruszać się może z szybkością 80  kilo
metrów na godzinę. Jeżeli sprawdzą się wszystkie 
onliczenia, a zwłaszcza jeżeli rzeczywiście aeroplan 
zdoła pokonać w iatr o szybkości 20 kilometrów na 
godzinę, w takim  razie Bołotow mógłby się dostać 
za półgodziny z Calais do Dowrn,

Zemsta anarchist> A narchista Norenda V  
Gossaim, który zdradził swoich towarzyszów pou- 
czas procesu o zamach za pomocą bomb w Kalkucie, 
został w szpitalu więziennym przez współwięźniów 
zamordowany strzałam i z rewolwerów. Broń otrzy
mali więźniowie od kobiet, które ich odwiedzały.

Zwyrodnienie. Niesłychane istotnie odkrycie zro
biono niedawno w Petersburgu. Okazało się mia
nowicie, że istnieje tam całe towarzystwo, zajmu
jące się specyalnie męczeniem zwierząt. Ulubioną 
zabawą członków tego towarzystwa było głównie 
dręczenie kotów Gdy się w lokalu „klubc" z-ibrała 
większa liczba osób, przywiązywano sprowadzonego 
umyślnie kota do stołu, fortepianu, kanapy lub też 
w ogródki, do drzewa i następnie wpuszczano dwa 
lub trzy foksteryery. Psy, poszczute i podniecono 
przez obecnych, padały w ściekłosć i rzucały się 
na kota. Zaczynało się straszne szamotanie między 
zw ierzętam .: a pisk męczonego kota, szczekanie 
psów, widok krwi i męczarni zwierzęcia sprawiało 
nieopisana rozkosz przyglądającym  się temu „lu
dziom". Kiedy psy już zagryzły na śmierć jednego 
kota, sprowadzono drugiego i zabawa trw ała dalej. 
Jeśli zaś zdarzyło się, że kot bronił sie długo i 
pokaleczył foksteryera, czionkowie „klubu" przery
wali zabawę i skazywali kota na inną karę śmier
ci. Najczęściej wieszano oiedne zw ierzęta i zda
rzało się, że kot całą dobę wisiał w ogródku na 
gałęzi. Znhawy te odbywały się w lokalu peters
burskiego kupca drugiej gildy, Popowa, przy po
mocy lokaja tegoż, Trofima. Ja k  donoszą „Birż. 
W ied.", pociągnięto w tej sprawie do odpowiedzial
ności sądowej 6 osób i rozprawa przeciw nim od
będzie się wkrótce.

Napoleon jako tragik , w  ostatnim numerze 
włyskiego czasopisma „Scena illu stra ta"  zna, duje 
się ciekawy przyczynek de wszechstronnej, działal
ności Napoleona I. Począł on pisać trag e d ię  „H e
ktor", nad k tórą praca dobiegała jnż końca, gdy 
młody oficer został mianowany generałem i niedo
kończony m anuskrypt poszedł do biurka. W  jede
naście ja t później, w 1805 roku, przeczytał sz tu
kę, uznał za godną ukończenia i wystawienia. —  
W ezwał przeto do siebio najklasyczDiejszśgo z ów
czesnych poetów Luce de L ancival’a, polecił mu 
m anuskrypt poprawić i wystawić na scen i" pod 
swem nazwiskiem. Tymczasem stało się, żo „Korne- 
dya" odmówiła wystawienia „H ektora". Napoleon, 
dowiodziawszy się o tak  pogardliwym traktow aniu 
jego utworu, napisał na okładce m anuskryptu: „A kto
rzy Komedyi Francuskiej, którzy byli na ty le ogra
niczeni, że tragedyę odrzucili, będą ją  grali. Napo
leon". W  dwie godziny później zebranie societai- 
re’ow zdecydowało, że „H ektora" grać należy, a  w 
trzy  tygodnie potem odbyła się w obecności całego 
dworu prem iera tej pierwszej i jedynej tragedyi 
Napoleona, wystawionej pod firmą Lancival’a. Suk
ces sceniczny i był ogromny, rzekomy autor otrzy
mał krzyż legii honorowej. —  W  la t kilkanaście 
potem wszyscy o „Hektorze" zapomnieli.

Ze stowarzfszai
Ze s tow arzyszenia  nauczycielek. Sekcya mu

zyczna przed rokiem w stowarzyszeniu nauczyciel- 
skiem w Krakowie, rozwinęła w tym czasie ener
giczną i pożyteczną pracę. Stowarzyszenie, skupi
wszy znaczną ilość członKuw z całej Foiski, spie
szy im z pomocą niatcryalną przez pośrednictwo 
w wyszukiwaniu lekeyi muzyki i udziolanie poży
czek i zapomogą z pomocą m oralną i naukową przez 
założenie czytelni i biblioteki muzycznej, ułożenie 
i wydanie regulaminu dla osób, udzielających i bio
rących lekeye muzyki, przez zorganizowanie kursu 
przygotowawczego dla osób, pragnących zdawać 
egzamin państwowy z muzyki.

AVydział stowarzyszenia pragnie otoczyć opieką 
jak  najszersze koła nauczycielek muzyki, udzielać 
im poparcia i chronić je od wyzysku, dlatego, przy
pominając swą działalność, wzywa wszystkie pp 
nauczycielki muzyki do przystępow ania w charakte- 
iv.o członków zwyczajnych do stowarzyszeń nauczy
cielek. ,

Równocześnie wydział stow arzyszenia poleca u 
wadze rodziców biuro umieszczeń, które rozporzą
dza ukwalifikowanemi siłami nauczyeielskiami dis 
nauki śpiewu, skrzypiec i fortepianu. Biuro umio

Z w i ą z e k  k a t o S i c E ł i O u  k r a w c ó w

Kraków, ul. Floronsiia 7. Tui: przy M l  
Lwżw, oi. Halicki 7. Gdzie Cntr. fawlaim

m a g a s y : u  m a  z a a a ó j r f e i f a .  

Wialki skład materyałów krajowych i &ngtelsk«ch.
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szczeń (ulica Karmelicka 3*, I P-) otw aite codziea- 
nie od godziny 10— 12 przed południem i od go
dziny 3— 5 po południu prócz niedziel i św iat, 

Stowarzyszenie nauczycielek w Zakopanem.
W ydział stowarzyszenia „Schronienie nauczycielek 
i nauczycieli" w Zakopanem podaje do wiadomości, 
że czysty dochód z „wieczoru autorów", który się 
odbył dnia 17 sierpnia w sali hotelu „Morskie 
Oko" na rzecz tegoż stowarzyszenia, wynosi 619 
koron 88 h.

W ydział stowarzyszenia zawiadamia też, że w 
utrzymywanym przez stowarzyszenie domu zdrowia 
dla chorych na płuca nauczycielek i nauczycieli 
od 1 września i od I  października będą miejsca 
wakujące. Opłata dzienna za mieszkanie z całkowi- 
tem utrzymaniem wynosi 3 Korony. Poaania do wy
działu o przyjęcie należy wcześnie wnosić pod ad
resem prezesa stowarzyszenia dra Edmunaa Drze 
zinskiego, ul. Przecznica 1. 27 ~

Z Tow arzystw a  żydowskie] kolonii leczni
czej. Istniejące od la t kilKunastu Towarzystwo ko
lonii leczniczej dla żydowskie! dziatwy szKÓł k ra 
kowskich wysłało w tym roku na kuracyę do Patoki 
największą dotychczas liczbę dzieci, bo 86 (43 dzie
wcząt i 42  chłopców), a to dzięki korzystniejszym 
niż dawniej warunkom umieszczenia ich we własnym 
óomn fundacji Fraenklów. Pierw sza partya dzieci 
wyjechała dnia 23 czerwca i wróciła 26 lipca; 
draga serya przebywała w Rabce od 28 lipcs do 
30 sierpnia. Pobyt i k u rac ja  mimo wyjątkowej w 
tym roku niepogody, która często uniemożliwiała 
korzystanie z kąpieli, wydały świetne rezultaty , o 
czom członkowie wydziału z zadowoleniem przeko
nali się, w itając po wracające dzieci na dworcu ko
lejowym, a co również stwierdziło badanie lekarskie 
dzieci przed wyjazdem i po powrocie. Nadto człon
kowie wy działa zwiedzali kolonię i byli świadkami 
doskonałego żywienia dzieci, oraz panującego tamże 
serdecznego sfosurku miedzy zarządem a małymi 
kuracyuszami. W ydział w yraża też na tem miejscu 
serdeczną podziękę właścicielowi Rabki, drowi Ka
zimierzowi Kadenowi, za ulgi przyznano kolonii od 
samego początku jej istnienia, oraz p. drowi Oto
karow i Langowi za staranną i zupełnie bezintere
sowną opiekę lekarską, udzielaną dzieciom o i dłu
gi go szeregu lat. W ydział apeluje wkońcu do ogółu, 
by nadal nie szczędzili poparcia tak  pożytecznej 
iiistytncyi.

S lab . W  kościele parafia lnym  w Zawadzie obok 
D ęb icy  odbył się duia 2 9  Bierpnia ślub p. Edw ar
da Tiirschmid: z  p. W ładysławą Serednicką.

Mianowania. N am iestn ik  powoła* s ta rostę  W ładysław a 
Morka w Naaw órnej do siu z d j  w aam iestnictw ic, pora 
czył staroście Józefowi DniestrzańsK iem n kie-ow oictw o 
sta rostw a w Zbarażu, staroście Kazim ierzowi Stiońskie- 
mu kiprowń:ctwo sta rostw a w Nadwornej, a  sekretarzo
wi sta rostw a Tadeuszow i P ietk iew iczow i kierow nictw o 
starcsiw t. w uorodence

SkładLi Ela Tow. „Szkoły indowej" złożyii: Feliks 
Itosen thal 14 K. H . 1 K. -  -

— Stani»ł«T.wlri I nłeetprtinck Przedstaw iała
Teatru A rty s ty c z n e g o  w Moskwie pod dyrekcją 
Stanisławskiego rozpoczną się w połow ’ 0 września 
sztuką Mauryeego M aeturlincka „P tak  niebieski". 
Autor sztuki pragnie konieciuie, aby rzecz ta  uka
zała się najpierw  w Teatrze Artystycznym w Mo
skwie, a  ponieważ te a tr  ten spóźnił się z w ysta
wieniem sztuki o rok, przeto Maeterlinck wskutek 
tego zmuszony był zapłacić karę kilnn teatrom 
francuskim. Trudność wystawienia „P taka niebie
skiego" polega na licznych metamorfozach z różnych 
dziedzin przyrody,

Nowa sztuka M aeterlincua „M arya M agdalena" 
została zabroniona przez cenzurę rosyjską.

Nowe książki ::
Herman O n c k e n :  „Lassalle". P rzekład dra M, 

Lipszyc-Balbiger. Lwów, 1908. Polskie Towarzy
stwo nakładowe.

Henryk M o ś c i c k i :  „ W in o  i W arszaw a w 
„Dziadach" Mickiewicza, Tło historyczne trzeciej 
części „Dziadów" z 23 rycinami. W arszawa. 1908. 
Nakład Geoethnera i Woirfa.

Stanisław B e ł z a :  „W  ziemi Maurów hiszpań
skich". W arszawa. 1908. Gebethner i Wolff.

Józef R e l i d z y ń s k i .  „Poezye I " .  Kraków. 
1908. Gebethner i Ska

A. K a i  l a s :  „Żona czy kochanka". K om ed/a w 
3 aktach. Kraków. 1909. Nakładem D. Ł. Frie- 
dleina.

A. K a l l a s :  „Pożegnanie". Lwów. 1906. fSauła- 
aem redakcyi „K nryert Lwowskiego".

Z p r z e s z ł o ś c i  o j c z y s t e j  Dwa obrazki 
sceniczne z ilustracjam i. N apisał nie wiem kto. 
W arszawa. 1908. Gebethner Wolff.

Zygmunt O r l a :  „Na swojej ziemi". Poemat w 
2 częściach. Poznań. 1908,

•buitaiu *acacyjńegu w spraw ie S i c z y ń s H e g O )  
chociaż n iektóre z nich, jak  n. p. „A rbeiter ZLg.“ , 
przyznają, że w yrok je s t niespodzianką, gayź 
n ik t tak ie j jego osnowy nie oczekiwał K ilka 
dzienników pisze, ze sąd lwowski powinien Dyl 
właściwie od razu  zarządzić zbadanie stanu  umy
słowego Siczyńskiego, którego czyn zasiuguje na 
karę, a  w tedy byłby sąd lwowski wolnym od 
wszelkiego zarzutu.

„N. fr. P resse" ogłacza o w yroku artyku ł 
piOra w ybitnego ju rysty , Który wyraził w ielkie 
zadowolenie z w yroku trybunału  kasacyjnego, 
gdyż nie trzym ał się on ściśle u tartych  form al
ności, lecz wszedł w głąD rzeczy. W yrok ten  
ma w ielkie znaczenie ogólne.

W y j a ś n i e n i a  d y r .  B e s t r u n k i u
Praga. O rgan M asaryka „Czas" zamieszcza '■oz- 

mowę z dyr K e s t r a n k i e m ,  z k tórej w ynika, że 
K estranek  zaatakow ał p raską  radę  m iejską by
najm niej nie ze względów narodowych. Na do
wód swej bezstronności wobec Czecnów przy 
toczył K estranek fak t, że ufundował dw a sty- 
pendya dla czeskich uczniów szkoły realnej w 
K ladnie. D yr, K estranek  zaprzeczył, jakooy  w 
w ystąpieniu swem kierow ał się w zględanr poli
tycznemu. Przeciw nie, polityków czeskich ozanu- 
je  on bardzo, a naw et tw ierdzi, że o r  g a  n  i z a  
c y e  p o l i t y c z n e  c z e s k i e  s ą  o w i e l e  
c z y s t s z e  o d  n i e m i e c k i c h .

W ieder „N W ienei A bendbiatt"  przearuko 
wuje tę  rozmowę, dodając od siebie wniosek, 
że K estranek widocznie cofa się i usiłuje Cze
chów przejednać

P rag a  „V enkov“ donosi, żc dyrek to r K estra 
nek otrzym ał od k arte lu  żelaznego polecenie, 
aby  zaniechał dalszego sporu, Który Kartelowi 
ty lko szKodę przynosi. '' - ‘

D e p n i a c y a  m ia s ta .  P a r y ż a  «  P r a a z b .
P-aga. D zienniki donoszą, że przybyw ająca 

tu  ju tro  deputacya m iasta P ary ża  otrzym a ta k 
że zaproszenie na  przyjęcie dworskie, k tó re  się 
odbędzie u  a icyksięcia  Karola Franciszka J ó -  
zeta n a  H radczynie

S k ą s u a  p a r t y a  s o c y a l i s i y c u i a -
Berno Morawskie. W  SchoenDrnnme n a  Ślą

sku odbył się wczoraj k o n g i e s  ś l ą s k i e ,  
p a r t y i  s o c y a l i s t y c z n e j ,  na  którym  u- 
chwalono rozpocząć ag itaeyę w spraw ie wpro
wadzenia powszechnego glosow ania przy w ybo
rach do Sejmu i rad  m iejskich.

N ie m c y  w  s p r a w k ę  m a i o K a n s & e ] .
Londyn. D zienniki w yrażają  zapatryw anie, 

że osta tn i k rok  rządu niemieckiego w  spraw ie 
m arokańskiej wywoła z a o s t r z e n i e  s t o s u n 
k ó w  n i e m i e c k o - f r a n c u s k i c h ,  n a *  co 
w skazuje zresztą fak t, że m in ister spraw  za
g r a n i c z n y c h  P  i c h  o d  n a  wczorajszej konferen
c j i  z uiemieckim zastępcą w P aryżu  nie chciał 
dać żadnych iuform acyj o najb  iż sz jch  zam ia
rach F ran cy i w M aroku, K rok  rząd a niemie
ckiego oznacza pow rót do starego  kursu poli
ty k : niemieckiej, zwróconej przeciw  F rancyi. 
Niemcy m o g ą  j e s z c z e  t e g o  k r o k u  ż a 
ł o w a ć .  D zienniki obaw iają się z a w i k ł a ń  
m i ę d z y  n a r  o d o w y c n.

Wiedeń. „N. F r. P resse" s ta ra  się w półarzę- 
dowej depeszy z B erlina u s p r a w i e  d l i  w i ć  
postępow anie rządu niemieckiego i sądzi, że 
chciał on ty lko przyspieszyć uporządkow anie 
stosunków  w M aroku i dać do poznania, że u- 
znanie Mulej Ila iid a  nie w ym aga świeżej kon
fe ren c ji m iędzynarodowej. R z ą d  n ł e n a i e c k i  
z r e s z t ą  p e w n y m  j e s t  p o p a r c i a  r z ą d u  
a n s t r y n c k i e g o  (1).

Przewrót w Maroko.
Paryż. „M atin" don o si,. że m inister spraw  

zagranicznzch odbył dłuższą kon ferencję  z a n 
g i e l s k i m  a m b a s a d o r e m .

D alej przynosi to  pismo in terw iew  z I I  Mo- 
k r i m  z M ediuny w M aroku, k tó ry  ośw;a<lczył, 
że su łtan  A b d u 1 A  z i s po dłuższym nam yśle 
postanow ił z a n i e c h a ć  dalszej w alki i poro
zumieć się z Mulej Ilafidem  co do d o b r o w o l 
n e g o  odstąpienia mu tronu. A bdui Azis zamie
rza obecnie przedsięw ziąć dłuższą pielgrzymkę, 
potem zaś prosić o pozwolenie zam ieszkania w 
jednem  z m iast m arokańskich.

Paryż. „ P e tit R epublięue" sądzi, że na  pod
staw ie w czorajszej konferencyi m iędzy  m ini
strem  spraw zagranicznych P irhonem  a niemie
ckim zastępcą br. L aneckem  należy się spo
dziewać zadow alającego rozw iązania ostatnich 
wypadków w M aroku.

i C h o r o b a  c a r o w e j .
Berlin. Z  P e te rsb u rg a  donoszą, że para 

carska, ndała się w sześciotygodniową podróż 
m orską z polecenia lekarzy, ze względu n a  zdro
wie c a r o w e j ,  k tó ra  cierpi na s e r c e .  Carowa 
rest podobno ta k  słabą , że musiano ją  w  f o- 
t e l u  w n i e ś ć  Da  o k r ę t .

M a s o w e  a r o s r t o  w a n ia ,
Berlin. D zienniki donoszą, z S o s n o w c a ,  że 

władze dokonały tam w ostatnich dniach św ie
żych m a s o w y c h  a r e s z t o w a ń  r o b o t n i 
k ó w ,  w tem także k ilku  niem ieckich podda
nych. Przyczyną aresztow ań ma być wszczęcie 
się świeżego rucha rew olucyjnego w R o sji.

B o l e j  d e  M e d i n y .
Londyn. Donoszą ta  z K onstantynopola, że 

wczoraj odbyio się uroczyste otw arcie k o l e i  
d o  M e d i n y  wśród w ielkiego entuzyazm n lu
dności arabsk iej. Kolej tę  150u Kilom, dłngą 
projektow ali inżynierow ie niemieccy. P a rk u  w a
gonów 5 lokomotyw dostarczyły fabryk i niem ie
ckie.

S t r a j k  k o l e j o w y  w  T p p c y S .
Saionika. S tra jk  robotników  kolejowych spo

wodował całkow ite zastanow ienie ruchu kolejo 
wego S tra jku jący  robotnicy obsadzili dworce, 
w skutek czego naw et przesyłanie poczty mu
siało ustać.

Prognoza dla GaHcy' zachodniej (Teief. infor
m acja centr. B iura meteor, w Wiedniu}

Pogoda piękna, stale wiarry, tem peratura idzie 
w górę.

N A D E S Ł A N E .
<Artykuły w tyn. azialei nie poohudzą od 

reaakcyi).

kwintnio a nawet rozrzutnie, mimo iż n ik t nie 
mógł stwierdzić, skąd czeipie jakiekolwiek dochody. 
Ponieważ jednak, zachowanie się młodziana było 
nienaganne i prócz życia nad soan nic pooojrzane- 
go nie można było ma zarzucić, nadto ponieważ 
ogólnie - uchodził za słuchacza filozofii, za którego 
się wszędzie przedstaw iał i obracał się w kolach 
osób znanych i poważnych, podejrzewa jakie polieya 
miała co do jego osoby nie mogły znaleść żadnych 
realnych podstaw.

Wycieczka do rodzinnych stron.
Mło Izian w ostatnim czasie zwrócił jednak po

nownie na siebie uwagę. Urządził on wycieczkę w 
towarzystwie kilku osób, wraz ze swą narzeczoną 
do dworu w Czyżowicacb, w powiecie mościskim, 
gdzie się urodził, by, jak twierdził, „ożywić wspo 
mnienia młodości". W  ceiu u trw alenia nadto w pa
mięci swej miłych pam iątek pierwszych la t dzie
ciństwa, zabrał ze sobą fachowego rysownika, któ
ry miał zdjąć rysunki dwora i okolicy. W ycieczka 
przybyła z pompą w parokonnym powozie do dwo
ru czyżowieckiego. Tu przedstawił się młodzian ja 
ko akademik z Krakowa, podał nazwisko i przy
czynę, dia której przybył w tę  okolicę W łaściciel 
dwora pozwolił na dokonanie zdjęć dworu, poczem 
po jednodniowym pobycie wycieczka odjechała.

W ycieczka ta, jak  się okazało, zgotowała zgubę 
dalszym planom pjeudo-akademika. Mieszkańcy bo
wiem Ozyżuwic, jak  się zdaje, poznali w przybyłym 
„akademiku" dawnego lokaja, znanego w okoli
cznych dworach poa nazwą „głupiego Ja s ia " . —  
W  celu sprawdzenia podejrzanej osobistości s ta 
rostwo z Mościsk odniosło się do policyi krakow
skiej, skąd miał Bodyński przybyć do Czyżowic, o 
biiższe ‘nformacye o nim. Ze Lwowa równocześnie 
nadeszła wiauomość, Iż przywódca wycieczki jest 
nader podejrzaną osobą.

Polieya krakowska, wobec tych okoliczności, chcąc 
zebrać wszystkie dane kto się k iy je za osobą pseu- 
do-akademiica, odnalazła jego mieszkanie w Dębni
kach i tu przy alicy Pocztowej pod 1, 12 została 
cała spraw a wyjaśnioną.

MieszKanie włamywacza. -
Do mieszkania udał się komisarz po licji p. K ru

piński, obaj inspektorowie Br. Karcz i Monr, oraz 
agent Schimscheimer. Tu na wstępie zauważono bi
let na drzwiach i na nim nazwisko. ,Jan  K azi
mierz Lodyńeki". W  mieszkaniu nio zastano niko
go, gdyż Bodyński gdzieś właśnie na parę dni wy
jechał. Podjęto jednak natychm iast rewizyę i ta  
dała niespodziewane rezultaty. —  Znaleziono ku
fer pełen rozmaitych przedmiotów, niezwykle cen
nych i różnorodnych, tak, że naw et była w nim 
bielizna dla niemowlęcia. Również i szafa była peł
ną różnych rzeczy, a wszystkie rozpoznano, jako 
pochodzące z kradzieży popełnionych w ostatnicn 
miesiącach w Krakowie.

W  kufrze znaleziono i indeks akademicki z fo
tografią właściciela w niedbałej pozie w anglezie 
i z papierosem w ręku. Indeks wystawiony był na 
nazwisko Ja n a  Bodynskiego, słuchacza filozofii, lo 
dem z Grzymałowa. Znalezione w mieszkaniu Bo- 
dyńskiego rzeczy skierowały śledztwo na właściwą 
drogę. Postanowiono przede wszy stkiem aresztować 
samego BoJyń-kiego.

Na trop włamywacza
naprowadził policyę list w skrzynce jego mieszka
nia, pochodzący od narzeczonej. Pieczęć pocztowa 
wsnazała Mościska, jako miejsce pobytu narzecz i- 
nej Cedyńskiego, Maryi L., i tam też skierowała 

olieya za nim swe kroki. Prezydyum policyi wy
delegowało mianowicie inspektora policyi p. K arcza 
do Mościsk i ten po krótiGem poszukiwaniu znalazł 
mieszkanie narzeczonej Body.ńrkiego. Jego samego 
p. Karcz tam nie zastał, a ponieważ ślady wiodły 
do wsi Horyniec w powiecio cieszanowskim ruszył 
więc w ualszy pościg w tym kierunku. Uprzedzona 
o .'alej sprawie miejscowa żandarmerya czuwała 
równocześnie w pobliżu mieszkania narzeczonej, by 
Bo yńskiego, w razie powrotu ująć. Gdy p. Karcz 
przybył do Horyniec, dowiedział się, że Bodeński 
umknął do Muścisk. T a  rzeczywiście wpadł on w rę
ce żandarma, czekającego pod domem. O statnia je 
go odpowiedź była, że niema broni. —  Następnie 
odmówił wszelkiej odpowiedzi i o cokolwiek zapy
tany milczy i udając obłąkanego, strzepuje kurz 
z rękawów, Również wzbrania się przyjmować ja 
dła i napoju. Aresztowano również i jego narze
czoną.

Rów nocześnie w Krakowie śledztwo wykazało, iż 
Bodyński je s t to niebezpieczny włamywacz J a n  
G w i z d a k ze Lwowa, który używał również i in
nych nazwisk (Malinowski), a który w roku 1900 
owuścił mury więzienia lwowskiego, gdzio odsiady
wał 6-1 e t  n i ą  karę za szereg włamań i kradzieży, 
dokonanych po dworach we wschodniej G alicji, 
gdzie w młodości swej jako lokaj sługiwał.

Dalsze śledztwo wykazało, iż aresztowany w o- 
statnich 2 latach porzucił zawód lokajski, zamie
niając się w akademika. W  tym charakterze pozy
skał on sobio zaufanie wielu poważnych osób i ro
dzin, gdzie bywał jako gość miie widziany. Dzięki 
poparcia tych wpływowycL osób, udało się Medyń
skiemu w ostatnim  czasie złożyć wo Lwowie egza
min z rachunkowości jaństw ow ej.

Dalsze śledztwa.
Ponieważ policyi chojzi o to, by odkryć całą 

szajkę wspólników aresztowaneg > G w i z d a k a , 
rozwinięto energiczne śledztwo we wszystkich kie
runkach, by wyświetlić liczno kradz:eże, jakie w 
ostatnim czasie zaszły w mieście i kraju. W iele 
sz zegółów śledztwa nasuwa przepuszczenie, że 
Gwizdak brał udział w kradzieży sreber w Ł agie
wnikach, w Piaskach, w kilku dworach wschodniej 
Galicyi, gdzie dłuższy czas przebywając miał na
wiązane obszerne stosunki ze służbą dworską, wkońcu 
skiorjw ane zostaną dochodzenia o ile Gwizdak bruł 
udzi ił we włamaniach do sklepów jubilerskich.

Dziś zdaje się aresztowany Gwizdak przybędzie 
pod silną eskortą do Krakowa, do wiezień sądu 
karnego.

i fgodn i rrzw aliiia jąey  środek domowy d ‘a w szystkich, 
k tórzy doznają dolegliwości v trawieniL i in  łych sk u t
ków siedzącego trybu życia. Pyćełko 2 K. Główna wy
sy łka przez apteka* zi i MOLlA. c. i  k. nadwornego do

staw ce, Wiedeń, I., T ech lau b en  9. Id 15 
W  ap tekach  n a  p ro w in c ji żądać przetw oru  HOLI V

zaręczeni
Ki-akó*.

powrócił i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
jak daw niej. B asztow a 27, telefon N r 641 

4769 1 2

Rządowo-upraw niona

konserw atorzysik i wiedeńsKiej z egzaminem pań
stwowym przy ulicy Sław kow skiej 1. 11 W pisy 

pizyjm uje od g. 1 0 — 1. 4750 1 2

Dr Alireti Merz 47 ló  1 4
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ,  powrócił. 

Kolejowa 8. Od godz. 8 do 4

tyższE Szkota Surzyptoac
Prof. BUBEHTA PbSELTA.

W pisy ao 5 w rześnia od godziny 2 do 3
po południa 4711 9, 2

ULca HidJRiiiowgha, l< 20.

Dział ekonomiczny.
X  Z Ligi przemysłowej. Dnie 12 i 13 września 

stanowić będą w kronice wystawy jarosław ska j  po
ważny moment. Na zjazd I  igi pomocy przemysłowej 
w tych d iiiach  przybędą, oprócz kilkuset delegatów 
Towarzystw pomocy przemysłowej, przedstawiciele 
pokrewnych stowarzyszeń ł związków z Królestwa, 
Księstwa Poznańskiego, kolonii polskich z W iednia, 
Budapesztu itd. N a porządku dziennym zjazdu stoją 
oprócz spraw obejmujących ogólną działalność o- 
clirony i rozwoju krajowego przemysłu, także sp ra
wy organizacji taniego kiedy tu  dla kupców i prze
mysłowców, spraw a tworzenia warsztatów  studen
ckich, agencyj handlowych p rzy  Towarzystwach po
mocy przemysłowej, a wreszcie jedno z najw ażniej
szych miejsc zajm ie akcya bojkotowa i je j oddzia
ływanie na rozwój naszego przemysłu.

x  Pocztowo karty  legitymacyjne. Dyrekcya 
poczt donosi: Zaprowadzono rozporządzeniem mini
sterstw a handlu z dnia 3 sierpnia 1906 pocztowe 
karty  legitymacyjne, służące do wykazania identy
czności odbiorcy przy podejmowaniu przesyłek po
cztowych, zyskują coraz większe zastosowanie. W sku
tek porozumienia się ze szwajcaiskim  zarządem 
poczt, karty  legitym acyjne wystawiono przez austrya- 
ckie urzędy pocztowe uzyskały począwszy od 1 
sierpnia br. piaw ne uznanie jako wystarczające do
kumenty legitymacyjne przy wydawaniu przesyłek 
i w szwajcarskich zakładach pocztowych. Nawza
jem pocztowe karty  legitym acyjne szwajcarskie 
uzyskały ważność wobec c. k. urzędów pocztowycn 
w Austryi.

x  Przedłużenie kui su wagonow restauracyj
nych. D yrekcjo kolei państwowych w G alic ji za
prowadzają ou dnia 5 września b. r. próbny kurs 
wozów restau iacjjuych  przy pociągach n r  7 /307  i 
308 /8  na przestrzeni Rzeszów-Przemyśl. Wozy te 
kursujące dotychczas między Przemyślem i Czer- 
niowcami kursować będą pd dnia 5 w .z e Ś D ia  b. r. 
z Rzeszowa do Czerniowiec 1 z powrotem do Rze
szowa.

Budapeszt, 3 w rześnia, Pszenica n a  październ ik  11-31 
do 1P32 ; przenica n a  kwiecień 1P65  do 1 P 6 6 ; żyto na  
październ ik  9 31 do 9 3 2 ;  żyto n a  kw iecień od &-66 do 
9‘b7; owies na październik od 8 ‘05 do 8'Ofi: owies n a  
kwiecień od 8 '4 l do 8 42 ; k ukurudza  r a  w iz»sień 8 \)5  
do 8 '06 ; kuk n /u o za  n a  m aj 7'31 do 7-32.

Oferty dost., chęć kupna  dobra, usposobienie dobre; 
pochmurno. -

pov:rócił i  ordynuje 4713 2 3
S f o e k  g ł ó w n y ,  1. 1 4 .

(w  cenie począwszy od 60 h a l)  
oraz 4585 3 15

P n l l o d e r i i i i n o

Rcpertoar T ea tru  miejskiego w K rakow ie :
Piątek: „Król S tan 'sław August" 10 obrazów na tle 

oziejowem z r. 17«4 i 17ti8 Grabowskiego.
Sobota- „PodczłoweK" Kom. w 3 a k t T adeusza J a ro 

szyńskiego ^nowość).
Niedziela: „Podozłow iek" k jm  w 3 ak t. T adeusza J a 

roszyńskiego
Poniedziałek: „Kordyan" poemat dramatyczny J. Sło

wackiego.
2 kalenuarza. W  p iątek  4 w rześnia Rozalii P a lerm . i 

Róży W .terb sk ie j; w sobotę ń w rześnia W aw rzyńca, J u 
styna  i M ikaregu; w niedzielę 6 w rześnia Z acnaryasza 
pr. i E ugeniusza m.

Wschód słońca 4 w rzaśn ia  o godz. 5 m . 2, zachód o 
g . 6 m 17: długość dn ia  lo  godzin m m . 15.

Z k. <)Wbf u o •ksorwatferyuin. D nia U w rześnia ter 
m om etr doszedł jd 13'8 do 18 0 C.; — barom etr po po
łu d n ia  zaczai iść w gorę,

Dnia 3 w rześnia o godz. 7 rano stan  barom etru 737 7 
mm., term om etru 10'4 C.; w ia tr zachodni.

W W W  '  (Cena 70 h.) idealnie usuw ają  
szm-stkość skory  i zapobiegają pekariu.

i ł .  O  a  b r y e l s . k a ,  K r z y s z t o f o  ry,  
K i y a k ó i r  - Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i jian o le  za gotówkę lab na spłaty  nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

Cennik iz b y  handlowej i p r z e m y s ło w e j  
w  K r a k o w ie ,

t  3 w rześnia (godz. 1 w południa.)
L Waiuty, M a j ą

w koronach
R uble p a p ie ro w e .......................................... 251 50 252 50
Marki n e m ie c k ie .....................................  117 — 117 50
F ra n k 5 papierowe  . 96 90 96-70
‘Owndziei.'0'ranków ki w z ło c ie ................19 08 19 16

fl. Listy zastaw ne 
5«i U s ty  zastaw ne prem . p>ankn h ipot. 103 75 110 73
4 0L*/» L is t-  Łasi kwno B anku h .p o t . . 99 £3 100 23
4°,' n n ‘ n „ . . .  98 75 75
4 L isty  zastaw ne B a n tu  k ra  owego 100 — l u l  -
4'/ „ » » >■ 9? 75 ^
s«;’ L isty  _*st. ga l. Tow. k ica . ziem. nieom 96 75 9T 75 
4#/» , * „ « r n ‘ l- le ta . —
4av .  • Z .  - » 03 25 94 25

III. Obligacja I pożyczki.
4*1 Galicyjskie obligacje propinacyjna . 97 25 98 25
4*/J P o z jc .k a  k i jo w a  z r. 1793 . . . , .  94 50 15 50
4 »j „ m ia sta  Lwowa . . • . . 91 50 91 50
4 u  •/. Culigacye komunalne Banau kraj. 100 — loT — 
4 »/t „ kolejowe 9k — 85 —

IV. L o s  y.
Losy m iasta  K ral owa . . . . . . . .  . 105 — 115 —

V. A k o y i.
A kcje  Danku nipotecznego w Lwowie . 570 — 174 —

„ kolei Lwów-Czen-iowce-Jassy . . 560 — 565 —

VI. Publiczne zapisy długu
4»/ wspólna re n ta  p a p ie ro w a   96 — 86 50
4 p ' „.................. T s r e o r n a ...................  96 — 96 50
4%  re n ta  koronowa ru s try te k a  . . . .  96 25 96 75
4 <>jt  „ „ w ęgierssa  . . . .  92 80 93 30
4<ya „ austryaoka w złocio . . . .  116 — 116 50
4%  ■ w ęgierska „ . . . .  111 — 111 50

Kurs" są  notowane bez bieżącego k u n o ru , k tó ry  się 
oblicza osobi o. *

Kroirika lwowska,
, L W Ó W . 3 września.

„Korespondencya ra tu szo w a ', Dla łatwiejsze
go informowania ogółu o sprawach dotyczących m ia
sta  i jego mi6szkańców, postanowiło prezydyum 
m agistratu lwowskiego wydawać co tydzień i roz
syłać pismom codziennym do użytku tak  zwaną 
„Korespondencję ratuszową* inform ującą o różnych 
sprawach bieżących. W czoraj rozesłano pierwszy 
taki komunikat poświecony przeważnie innforma- 
cjom o stanie epidemii szkarlatyny w mi6Ście, ja 
ko rzeczy najbardziej dziś ogół zajmującej. Reda- 
kcyę tej korespondencyi powierzono jednemu z u- 
rzędników, a przytom rutynowanemu dziennikarzo
wi. —  Ja k  aotąd, je s t oifa bardzo dobrze prowa
dzona.

Z ruchu wyborczfcgc W  sprawie uzupełniają
cego wyboru jednego posła do Rady państw a z I 
okręgu lwowskiigo odbyło się wczoraj zebranie 
w kasynie urzędniczem. Prof. dr Roszkowski wygło
sił dłuższą mowę, w której omówił obszernie postu- 
aty  sianu uizędniczego. Następnie przemawiało 

jeszczu kilka osób, między tymi pp. Stah], Zawojski, 
Przygodzki, poczem uchwalono rezoiucyę, oświad
czającą się za kandydaturą dr. Ruszkowskiego. — 
W stew. Jedność odbiło sio wczoraj zgromadzenia 
robotników katolickich, którzy również uchwalili 
popierać kandydaturę prof. dr. Roszkowskiego,

Szkarlatyna w e Lwow.e. W czoraj przybyło 
nowych osób chorych na szkarlatynę 14; w yzdro
wiało 10, umarło 2. Liczba chorych wynosi dzi
siaj 262. P. protomedyk Merunowicz zwiedził wczo
raj z polecenia namiestnictwa baraki miejskie dla 
chorych epidemicznio i znalazł wszystko w na jle 
pszym porządku.

Kompletne wyprawy dla położnie 
Specyalne pasy brzuszne, =-- 
Hygieniczne paski brzuszne. = =
. . l? U » n ł» iłv 4*Vią l i i i? » ip ' ‘ (i(‘ .  ----------
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KaitdjM  111 r. c. k. Samlnaryum
nauczycielskiego poszukuje lekcyj do 
uczniów szkół Indowych. Zgłoszenia pod: 
G. R. pos^a restante Kraków. 4740 1 4

n f jfu h n h  łóżko mosiężne z wkła-_fi!lliii iłem sprężynow jm  i ma 
teracem  włosiennym, tak iż  sto liczek  
z marm urem . stó? czarny salonowy, dy 
w an A xm unster %  m etry, lampy ele
ktryczno. —  'Wiadomość w księgarni 
kato lickiej D ra M i ł k o vr s k  i e g o (św, 
J a n a  6). 4741 1 5

r. t  o  1 o  nadal w  K rakow ie i 
r U A U w l d J C  udzielam . łekcyj p ry 
w atnych. rtL T & o n a p k jw n a ,  Pędzi- 
Chów 18, I  p. 4746 1 7

Tani Bazar
?.1 nlicy Stolarskiej przimiasiony został 
n a  iii. Miodową I. 37, naprzeciw  szkoły 
D ijw o rsk itj  i poleca swój tow ar dobry 
po bardzo niskich  cenach. 4740 1 10

J ta m ru  h ^ d e l  mieszany przy p iy n - 
luWlIJ cypolnej ulicy, z małym ka

pnąłem , niskim  czynszem, sprzedani ta 
nio. — W iadomość: Lwów, M ikołaju 9, 
sklep. 4730 l 4

P i a n i n o
krzyżow e, kasa ogniotrw ała, umywalnia 
z piycą m arm urow ą i lustrem , dwa biur
ka. g a rn itu r mebli pluszowy, dyw an du
ży, m aszyna krawiec ka  najnowszego sy
stemu Singer, praw ie nowa, za pół ceny, 
obrazy s tare  „Rozbiór Polski* i ,.Połą
czenie L itw y  z Polską* ręcznej roboty 
jedwabiem  i inne rzeczy do sprzedania. 
01. B racka  1. 5. S tróż wskaże. 47331 3

Irena Rużycka
I). uczennica prof. W lezek-Jager, udzie
la  nauKi śpiewu solowego jak  dotąd 
p rzy  Karmelickiej 56, II p. Zgłoszenia 
od 11 do 1 i od 3 do 4. 4759 l  6

Niemka
poszukuje lekcy i po przystępnej cenie. 
W iadomi: Podgórze, Lw ow ska 4ó. 4751

lilii [ofópuśw, pianiu«Umm,
poleca 4691 32 0

najiepsz? instfuratn 
firm Krajowych.

W yłączne następstw o tabryk  Bó- 
seudorfeia, E hrbara, W irtha, Ro
tk ie w ic z a . Zaitizem najpt aktycz- 
niejSze krzesła  do fortepianów .

j & d a 4 n i ? ś ć
obejmująca d„ra, stodoło i t. d.. oraz parcelę 
budowlaną 1 */< morga w Łobzowio 1, 10. jeat 
an sprzedania. Wiadomość: Michał Tomsa, Prą
dnik Biały 30 (poczta Prądnik Czerwony). 
________________4760 1~10

Bywan per&M
do sprzedania nryw atnie, O glądać mo
żna 4  i 5 w rześnia od 10 do 12. B a
torego 20, I I  p., na  prawo. 4756

Kobieta
otarsz*. in te lig en tn a , poszukuje m iejsca gospo
dyni. Posiada dobrą p rak tykę  w gospodarstw ie 
1 ka^hni. ,.Krakowska*' poste re s tan te  Kraków. 

47 is  1 9

H a t  fa linM tm
poszukuje k c n c y p i e n t a  z prawem sub- 

sty tucyi. 4703 2 3

f i o r z  ^ t n i k
żonaty, zdolny w rachunkach i znający 
ustaw ę gorzelnianą, potrzebny zaraz. 
Zgłosić się: Zarząd aóbr Fleszów obok 

K rakow a. 4728 i  6

Najpewniejsza i najtańsza

Trucizna fosforawa
na

5 k lg . op ła t nic k o r. 5 2 0  w y s ta rc z a  
n a  8 — 10  m orgów . —  W y sy ła

Jan Michnik
drotnjorya w Bochni.

50 klg. 4 0  K. 1734 1 6

Proszę zazadać
L gratis I 'ran . a
i mego bogato ilustrow anego cennika 

ijl j  przeszło "000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, złotych m uzy

cznych i t. d.
Pierwsze fabryk., ze gai k iw  H ANS KONRAD, 
c. i k. nadw. dost. w Briix Nr. 1390 (Czechy;. 
Z egarek  Roskopf szwaj'c. system u 5 K. Re 
i e s u . niklow y Jctiw. zegarek rem . .A d ler Ros- 
kopP* 7 k_ Praw dziw y srebrny zegarek remon- 
oa 8 J K .  N iem a ryzyka! W y m ian a  lab  ew .o t 

f i  .2 ędzy. 6191 29 60

W A T A  R O Z& JU TO ŚSI
w P a r k u  KrtsZiOwbkiui

od 1 do 1^ w rześnia

Początek o godz. 7 wieczór.
Rekord Program.

Arka Noego. Pojednacie wrogich sobie zwierząt. 
Castor Watt, żywa m etam orfoza. The Johrike 
Comp., W spaniały ak t kom iczny. Kwartet Net- 
lyrico, znakom ici włoscy śpiewacy operowi. 
Hassou & Miss Jenny, scnzacyjna podróż na kuli 
po rów ni pochyłej pod str^p sceny. Luri-Luri 
i rio, niezrów nani ekscentrycy. Les Zanettis, 
fenom enalny akt napow ietrzny. Bioskop ame- 
rya. Cc soboty nowu serya żywych fotografii.

Początek o godz. 7 wieczór.
B ilety bez nadwyżki są  wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni W P. Brzeziny, rog ul. oraw 

skiej i Rynku. 3566 116 0

W k ażd ą  n ied z ie lą  i ś w i ę t o :  K oncert  o r k i e s t r
Po przedstaw ieniu codziennie w sali restau ra
cyjnej KONCERT do goiL.ny 1-szej w nocy, 

W stęp  wolny. 
R E S IA IK A C Y A  RENOMOWANA.

ReolfioSć
taż  kuk, K rakow a, sk ładająca  się z domu o 
5-ciu uM ka„yach oraz sta jn i, wozown., lodowni, 
komory, boiska i morgowego ogrodu koło domu, 
a prócz tego używ anie trzech morgów pola zu- 
pełnio bez żadnego czynszu przez la t 17 je s t  
wraz z prawem  k an tyny  wojskowej do sprze- 
4  im a za p rzystępną  cenę. W iadomość u pana 
1 em pera, sk in i  rnąkł w  Pół wsi u Zw .erzynie- 
ckiem . 4749 1 2

Szabla i dwie czapki
uniformowe, kolejowe, do sprzedania 
W iadom.: Podgórze, Lw ow ska 46 . 4752

Przyjmuje

tu I
piorkowe, kredkowe, akw arcllo  i olejne, odna
wiam  obrazy i portrety , przenoszę ze starego 
płótna, m eta lu  i drzewa na  nowe płótno tanio 
i z w szelką sum iennością. — A rty sta  m alarz 
J a n  L., Dębniki, Zam kow a 10, I p. 4747 1 3

Dom 2-piętrowy
nowy bardzo dokładnie zbudowany, z pii kncnii 
m ieszkaniam i, w pobliżu p lan t i ogrodów, ze 
względów fam ilijnych do sprzedania. D ług m iej
skiej Kasy Oszczędności 52.000 K. Pośrednictw o 
wykluczone. Zgłoszenia J. W. 5l. poste restan te  
Kraków, za ckaz. kw itu  inser. - 4710 1 3

„ A U R O R A "
Kusa pesapowa -  L i *  - i w a l e  l
zaw iadom it swych członków, żo w ypła
ciła obecnie następujące posagi: Od
dział I :  207 K rygow ska —  Posada 01 
chowska, 208 M uller — W inniki, 20!) 
W itteles —  Nadworna, 210 Jam ińska 
— .S tan isław ów , 211 A lber — Lwów 
212 Sarnecka —  Lwów, f l 3  Koczań- 
ska —  R o h aty n , 214 H ans —  K ury 
łówka, 214 Demska — Lwów, 215 H er
m ann — Sambor 216 K orm ak — Bi- 
łoliorszcze, 217 U dała  —  Lwów, 218 
Koch —  Kołomyja, 219 L ic — Lwów, 
220 Bnchsbaum —  Lwrów, 221 W oja- 
tycka  —  Zniesienie, 222 Jurew icz  — 
.Stanisławów. Oddział II  2 i3 M uller — 
W inniki, 224 W itte les —  Nadworna, 
A ndruszko —  Lwów. Oddział I I I  226 
Landa u —  Stryj, 227 M uller —  W in- 
niki, 228 Soja —  S try j, 229 H ohrnslein
—  Jabłonów , 230 W itte les —  Nadwór 
na, 231 Moser —  Lwów, 232 Romań
ski —  Stanisław ów , 233 Sochacka — 
Stanisław ów , 234 G lasbcrg — S tan isła
wów, 235 K nryliszyn —  Lwów. 236 
W eism ann —  t>. W atra, 237 A ugusty
nowicz —  Przem yślany, 238 Emil Sz.
— Lwów, 239 J .  K upferschm idt — Ja-  
kobeny, 240 M ikulanka —  Ryglica.

„A urora" w ypłaca swoim członkom 
w razie zaw arcia ślubów małżeńskich 
po dw uletniem  należeniu ich do Tow a
rzystwa posag: w I oddz. K 200, w II 
oddz. K 400, w II1 oddz. K 1000 zaś 
w m iarę dłuższego należenia wzrasta 
posag w 1 oddz. do K 1050. w II oddz 
do K 2100, w III oddz. do K 50C0.

W kładki miesięczne wynoszą: w I 
oddz. 3 K, w I I  6 K, tv I I I  oddz. 15 
koron.

„Aurora" w ypłaciła od roku 1906 do 
dnia dzisiejszego 240 posagow w su
mie ckolo 7C 000 koron.

Z O k az ji w ypłaty 200-ne.go posagu 
ogłasza „A U RO RA " KONKURS na 6 
posadów a t o : dwa w i oddz. po 80 K. 
dwa w II oddz. po 120 K, dwa w III 
oddz. po 160 K dł? tych  członków, k tó 
rzy się wpiszą do T ow arzystw a między 
1 maja a 31 grudnia 1908.

Posagi tc  otrzym ują wylosowani człon
kowie juz od roku na!eien ia do 1 owa- 
rzystw a oprócz posagu należącego się 
im z mocy statutu w razie zawarcia 
ślubu Agenci poszukiwani. Prospekty 
na  żądanie gratis.

m a •

R zą d o w e u p r a w n io n a

W y ższa  S z k o ła  s k rz y p c o w a

ROaERTh POSELTA
ukoiiczonego konserw atorzysty praskiego i paryskiego, 1-go 
skrzypka symfon. o rk iestry  Lamoureux’go w Paryżu. ITofe- 
sera  między naród. Akadem ii muzycznej w Paryżu, Solisty 
symfou. o rk iestry  lir. Szc-remetiewa w  Petersburgu, Sol.sty 

.sym lonicznej o rk iestry  ła tw i nowa w Moskwie, etc. etc. etc.

20 ul. Radziwittuwska 20
W pisy do 5-go w rześniu od godz. 2 do 3-ciej. 4756

G I M H A Z ł l U h
18 M. Sil. ii
R y n e k  1 7 . M c, u  15

03 jiynolecio
od 1-go października 2— 3— 4 pokoje 
z przedpokojami, kuchniami, łazienkami, 
nyże dla służących. E lek tryka. P rzy 
ul. Siemiradzkiego L 3a. 4329 13 25

„ W I S £ A “
Śląsk a a.-itr., w górach Beskidach Pcnsyonat 
w w illi „M aja" odpowiednio zaopatrzony na 
zimę, o tw arty  jest- przez rok cały. Ceny um iar
kowane. W iad .: Z arząd „M ai“ przez Ustroń, 
w W iśle. 4389 7 12

sin m m
własnego wyroou, jako też i  s z e l k i  po
leca tanio Ilu rtow na sprzedaż rękaw i
czek. D la P. Kupców odpowiedni opust.

O T T O N  P R O K S C H
( i r o d z k a  3 1 ,  K r a k ó w .  i5  <« 2 10

K u r s  j ^ T y g o t o w a w c z y
do egzaminów z rachunkowości państwowej, kasowej i ku|iieckiej, 
składanych w Wydziale kraj., w c k Namiestnictwie, i w c. k. Aka
demii hanaiowej we Lwowie, został o tw arty  i obejmować będzie na-

stępuja.ee przedmioty;
1) Rachunkowość kasową.
2) Rachunkowość paristwuwą ogólną i kupiecką.
3) Buchalteryę pojed. i podwójną.
4) Korespondencyę kupiecką 1 prace kantorow e
5) Stenografię, kaligraiię, język niemiecki i język  włoski.

D la  p a ń  o so b n e  g o d z in y .
K orzystn y  r e z u lta t  z a p e w n io n y .
W ykłady objął rut. egzam. nauczyciel racliun. państw .

Henryk Gottlieb
K r a k ó w ,  iL  D i e t l o w ^ k a  G S , I I  piętro.4529

I>o sprzedaży swych znanycłi w  swiecie am erykańskich  kas 
kontrolnych, poszukujem y dla G aliry i i Bukow iny po jednym

z i l i m  m m $ m  a s w
U w zględni się ty lko zgłoszenia mężczyzn z dobran i wiado

mościami kupieckieini, k tórzy  są  przyzw yczajeni do ścisłej, snmien- 
nej pracy i mogrą w ykazać się w ybitnem i siuitKami z podróży.

O zgłoszenia z fotografią i dokładnemi szczegółami o dotych
czasowej czynności prosi National fiaJi Register C o Lid., 
W iedeń VI., M anah ilłe rstrasse  191 ~ 4701

M e t i P l I  \

cierp i n ie je le n  chory i znosi często ohropna 
bole, paniew aż jn ż  próbował rozniaitych 
lekarstw , sposobów leczenia- kąp ie li m a
sażu i innych śrudków bezskutecznie, i sądzi, 
że dlu niego nieme ju ż  rady, żo je s t  ska
zany n a  to, że m usi już cało życie znusic swą 
beznadzie jną  d >lę Że w tym  w zględzie jesteście 
w  w ielkim  błędzie, o tom  pouczy W as nasza  64 
strony  m ająca ilu strow ana

•

k s i ą ż k a  z a  d a r m o .

K adzim y przeto  każdem u chorem u, szczególnie 
tym , k tórzy  m aja  nerwowość, neurastenie reum a- 
tyun, bole piec I głowy, dolegliwości żołądkowe 
i jelitowe, osłabione serce, porażenia i t  J. I osła- 
biMia wszelkiego rodzaju, ażeby znajdu jący  się 
n iżej kupon p rzesła ł pod naszem  adresem , poczem j 
w yślem y bezzwłocznie w ym ienioną broszurę zu 
darmo opłaconą. -

Elektrc - therap efitlsche Oi14b .ab w
4590 W ie d e ń , L , S c h w a n g a s s e  N r  1, I .  S to c h ,  Abt. 3 S .

[BUCH m  
IGRAU5.

M f i d o i i  n a  k s i ą ż k ą  z a  d a r m o :
^  3,'IX. 1998.

E l e k ł r o n i e r a p c o h K r h e  O r d i n w i  m  
Vv i *ii, I ., Sehu.angasisi'' N r  1, I. S to c k . Ib t . 3 8 .

Proszę przysłać m i dziełko, ,.Ein“ AbhanJiung tb e r  modern* 
Elp-klro-Tiierapie" za darmo oplaim ę w z a m k n ię te j  kopercie.

Nazwisko; 

A dres: - ■

, wiedoiski ktiiicesjoiioisaiiy u M  ntjwf&K& 
ujazdów i uprzęży

4650 Zarząd.

ma zawszo na  sprzedaż w bardzo w ielkim  wy
borze bardzo piękne, od zainożnyah osób pocho
dzące landa, półkryte jedno i dw ukonna kuc: er- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie  kabry ilecy, 
tró w n a  ł  t. d K.npnje tez  całe urządzem a 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjm uje 
w k„mii. Karo: F ischer Wiedeń II, P ra t irst-ase  
72, Hotel Nordbahn. Tel. 20107, 2392 136 0

Fiesiią&ze na <!' Oj 
2  0

w kiiżdoj wysokości, dla każdogo, także 
dla pań, na długi przeciąg czasu. Po
życzki hipoteczna konwersyo I, U , III 
m iejsca do 75%  w artości. Zgłoszenia 
Eskompte und Bankkommi&sion. Buda- 
pest, VII., D ohany-utcza 81. (Kores- 
pondeneya niemiecka, M arka na  odpo
wiedź). 4445 6 9

N ajw ykw intniejsze przysm aki marcy- 
pauowe, czekoladowe i cukrowe, poleca

B A Z A t i  C U K B O ^ Y
jedyny w K rakow ie spccyalny liande1 

CllkrÓW 4430 o 7

i tr a k ó w , u l. S ła w k o w sk a  8 .
f l i i l n i b i O l i i i  U aunn-K lem ent, nowy, kom- 
r l u i U l i R  J E .  pletny . la ta rn ie , trąb a  za  3200 
koron — Motouym dwncyiindrow y, nowy za 
700 koron. — Di!ha samouhouow, motocykli 
okazyjnie sprzeda: Zastępstw o Launn-Kiement, 
Rzeszów, Zam kowa. 4432 7 10

Panienkę
uczęszczającą do szkol przyjm ie na  m ieszkanie 
i wifct wdowa po wyzszym  rrzę d n ik u  sąuowym 
zapow niając jo j troskliw a opiekę. Gena przy
stępna. Ulica Długa 83, i  p. -1531 5 5 *

M M C  iŁ fek d  d t ^ d ł O c g
z praw em  publiczności, im. św. Tom asza (ul. 
S zp ita lna  10), p rzy jm uje  uczennice do w pisu 

do

piątej kinsy wydziałowej:
Zarząń rakoly.4712 2 2

surIbh t a a i  i mó liiietisijui
poleca się względom  Szanownych Pan. 
u l .  ś w .  A u a y  4 , l i  p . 1549 4 13

1

Honcynienta
i :

poszukuje kancelarya a4 w. l i r a  K o r * i 
n icH ifcgo  w  Ż y w c u . 4702 2  3

i*

14

I  n b f l l i  Ak ii  ii« fortepianie ndzieła 
L r r . l V J  Sfeł y  pod korzystnem i wa
runkam i. W iadomość: ul. P ija rsk a  21,
I I  p., na lewo. - 4506 5 6

U cznia :
do praktyk* poszukuje *9. F ia łk o w 
s k i ,  handel żelaza, N ow y S ącz.

4490 5 O

P h ł l i P I l I l l  uczęszczające do szkół, 
I a l l i C l i K I  pL-Zy j1UQ n;l stancyę. —
O pieka troskliw a, w ik t zdrowy. Cena 

przystępna. - 4676 2 4 
Grzybowska, Felicyaaek 15, I i  piętro.

Enw iiti& k
mehie hiurowc po znacznie zniżontch 

cenach

Z. Lauer w Krakowie
Rynek 34, I- p. 4121 o 7

41h HfmlzlGźy szkolnej
o ti ty m a ł  w  w ielk im  
w y b o rze  i  poleca

4464 9 12

Kazimierz Niesiołowski
•Kraków, Sukiennice 24 i 25.

Ceny bardzo niskie,

nowe i przegrano sprzedaje i w ynajm u
je  S Ł  B o r o ń ,  K r a n ó w ,  ulica św To
m asza 33. I p. 4256 11 30

Słynne w swiecie weny mineralne ze zarop

T t,x or-vt*i' v ____________________ _
W łasność rzadn  francuskiego.

Zawsze należy zapytać- się ordynujący cli lek a 
rzy, z którego z t rzecii zdrojów C e i r s t l l l .N ,  

G r a n d e - G r l l i e ,  H b p i t a l  pić należy. 
Dostać można we wszystkich handlach wóa mi
neralnych 1 w aptekach. — Na kapsli I etykiecie  
znajduje się nazwa odnosn. zdroju. 2667 6 9

TLEH! TLEN!
Ptepautj Dia leaaa Ua 

Ejl dli łupieżu
dzieliny tłnszczn z gruczołów łojowych skory 
głowy. Niszcząc łupież, wpływa jednocześnie 
korzystnie na porost włosów.
Znakom itym  środkiem  pomocniczym przy pie 
lęgnow aniu włosów je s t

e a j - n  w y ro b u  fa b ry k i „TLION11

Wydłtf neutralne
cerzo.

Mydło Mmi ssss& l
wągrów i pryszczy.

Do n a b y c ia  w aptekach  i w iększych droga  
cryacli, ,:(I5 l i  O

1’raw dziw e tylko z firm ą „ T Ł i g N "  |

Harmonika wiatrowa
Nowoićl Wspaniała muzykaI

piz.y Tiichliwej ulicy jest do odstąpie
n ia  w raz kc sp i/ed ażą  ciastek  i owoców.

W iadomość: Grodzka 43, u iryzym\u-
■ 4602 3 C

U c a e c i
7. ukończ. I V  kl. gimn., zamiejscowy, 
potrzebny do p rak ty k i w Pierw szym  
Składzie apteczuym  w Krakow ie, .Stra- 

dom 7. 4617 3 o

l i l i i  i l i e
wielkie, słodkie, najszlachetn ie jszy  g a tu n ek  «lo 
serowy, co dzień świeżo rwano, 5 kg. opcatnio 
K  2 43 — L. Altneu, Versecz 8, Poł. W ęgry, 

„ , 4541 6  1(

W ózki
na resorach i zwykłe, powozy półkryte, 
w olant, oraz wózek ręczny o dwóch kół
kach aa  resorach z budką, tanio do 
nabycia u Stan. sadowińskiego w Pod
górzu, Józetiń ska  6. 4555 2 6

są  eleganckie, z dobrego m ateryału, s ta 
rannie zrobiono suknie, k tń ie  Sz. P ano
w ie  mogą nabyć, zam aw iając je  tylko

w wzorowej pracowni

K .  Ś L I Z O W S K t E G O
- k raw ca 4072 3 7

przy i>l. Floryanskiej I. 3, w Krakowie,
po cenach bardzo um iarkow any cl_.

1 m \
najszlachetn ie jsze , w ybierane g a tu n k i wysyła 
w 5 kg. p a ten t, skrzynkach, dobrze opakowano, 
opłauiie, nie licząc za  opakowanie, za 3 K 70 h. 
za zaliczką Fi a -uli A  COłnp., T raubon und 
Obsfc-Kuport, Versecz (Poł. W ęgry). 4538 1 6

tak  zwanych „A lt(lentsćh“ do pokoju sypialne
go sprzedam  z powoda w yjazdu. O glądać mo
żna każdej chw ili n a  G rzegórzkach, Szkolna 56. 

4625 5 7

y / f l f ł U / H  z lepszego domu, la t 27, 
f f łM ń U W d  poszukuje zajęcia samo
istnej gospodyni u wdowca lub na  ple
banii. Zgłoszenia: T. W., ul K row oder
ska I. 25. 4720 2 3

Kupie KamienlczKg
z długiem , w  północno-zachodniej stronie m ia
sta- Krakowa, blisko rynku. Rozporządzam  go
tów ką 40.000 koron. Bez pośrednictw a!

Zgłoszenia proszę nadesłać z podaniem  ceny 
i wysokości dii go n licy i liczby domu, listo
w nie  pod W. 2» 25. posto re s tan te  Kraków, 
za okazaniem  k w ita  inseiatow ego. 4635 3 6

p o s z u m m y
z d o l n y c h  a g d a i ó w  a l k  p ań  i
m ężczyzn , k tó rz y b y  chcie li tru d n ić  
się a g e n tu rą  pod bardzo  k o rz y s tn e m i 
w aru n k am i

J u z  p o  n p ły w ie  p i e r w s z e g o  t y 
g o d n ia  m o ż e  n a s t ą p i ć  u k 'a d  c o  d o  
p e n s y i  i p r u w iz y i  * 1670 3 3

Oferty do dyrekcyjnej filii T W . 
im. -,Gizcli-;, Kraków, Floryauska.

Winogrona stołowe
S kg. koszyk szlachetnych słodkich w i

nogron s to ło w y c h ................................K 3 40
5 kg. świeżych p o m id o ró w ...................1C 3‘ —
5 kg. najlepszych melonów cukrowych Iv 3 20
5 kg. jab łek  i g r u s z e k ...................K 3*20
5 kg. baryłko czerwonego w ina stołow. K 7-—

wysyła do każdej poczty opłatnio
JA N  STEFA N O Y IĆ

Ung. W eisskirchen, S-udungarn. 4488 6 10

W y n a l a z e k
w spaniały i rentow ny! Poszukiw any 
spóluik dla patentów  i wvrobu. Potrze
bno około 1000 K. H. Lauo poste re- 
stanto  Kraków. 4562 4 6

tn.itruiflent ten  możne um ieścić na  a ltan ie , na 
drągal, drzewie, budynku i t. d., a ju ż  przy 
małym wietrze dają jeno tony i akortly pra
wdziwą przyjemna muzykę. H arm onika w iatro

w a jes t 28 cm. d ługa  i kosztuje
i y l k o  3  K  t y l k o

W y sila  za zaliczką o. i k. dostawca dwora

H A I S N S  W  K O I M S t A D
Dom wysyłkowy w Briix Nr 1252 Czeohy. 

Zażądać boi,, ilustr. polskiego cennika i p, zeszło 
3000 odbiłoś za darmo, opiauiie. 3654 8 10

(gatunek  m erońskid t) w pięknych ko
szykach opkuiise K 3-50. —  Najlepsze 
winogrona stcdowT czerwone i białe 
cliassclas, opla! ab' K 3, w ysyła codzień 
świeże za zaliczką Zarząd dóbr Wilhel
ma A«spitz’a, Lugos, Połudn- W ęgry.

4627 3 18

2  D łutkam i T iiterackiei w K lukow ie , n i.Jag ie llońska 10 . K&ądca d ru k a rn i L. K . U ó isla .


